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K o m u n ika t K ance la rii C yw ilne j 
Prezydenta RP

(d) W im ieniu Prezydenta
Rzeczypospolitej Polskiej Siei 
K ance la rii C yw ilne j Prezyden­
ta RP sktąda serdeczne podzię­
kow anie organizacjom społecz­

nym i po litycznym , instytuc jom  
oraz wszystkim  osobom, które 
złożyły Prezydentowi RP życze­
nia z okazji Nowego Roku.

Noworoczne życzenia 
Radziectneqn Komitetu Obrony Pokotu

Orędzie Stalina do narodu japońskiego 
— doniosłym  wkładem w dzieło 

utrwalenia pokoju
Głosy radia i prasy światowej

(d) Z okazji Nowego Roku Ra­
dziecki K om ite t Obrony Po­
ko ju  przesłał do Polskiego K o­
m ite tu  Obrońców Pokoju depe­
szę następującej treści:

„D rodzy przyjacie le ! Radziec­
k i K om ite t Obrony Pokoju śle 
Warn gorące noworoczne po­
zdrow ienia. Życzym y Wam i

wszystkim  bo jow nikom  o pokój | 
w Polsce w ie lk ich  sukcesów w i 
walce o pokój i nowych osią­
gnięć w pokojowym  socja li­
stycznym budow nictw ie ."

Depeszę podpisał przewodni- 1 
czący Radzieckiego Kom itetu 
Obrony Pokoju — M iko ła j 
Tichonow.

(d) Wiadomość o depeszy Józefa Stalina do redaktora na­
czelnego japońskiej agencji prasowej „Kiedo“ — Iwamoto, 
zawierającej życzenia noworoczne dla narodu japońskiego, 
obiegła lotem błyskawicy cały świat, wywołując wszędzie 
głębokie wrażenie. Rozgłośnie radiowe nadawały k ilkakro t­
nie w dniu 1 i 2 bm. tekst lub treść depeszy. Prasa wszystkich 
krajów zamieściła w dniu 2 bm. pełny jej tekst lub obszerne 
streszczenie, podkreślając w nagłówkach doniosłe znaczenie 
oświadczenia Generalissimusa Stalina.

W yja zd  delegacji p o lsk ie j 
do Pekinu

(d) Dnia 3.1.1952. r. opuściła 
Warszawę, delegacja polska, 
udając się do Pekinu na obra­
dy P olsko-Chińskie j K om is ji 
Mieszanej dla przygotowania 
planu rea lizacji umowy o współ­
pracy ku ltu ra ln e j między Pol­
ską a Chinam i w roku 1952.

Na czele delegacji stoi Sekre­
ta rz  Generalny K om ite tu  Wspól-

pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
ambasador J. K. Wende.

Delegację żegnali przedstaw i- j 
ciele MSZ, M in is terstw a K u l- \ 
tu ry  i Sztuki, K om ite tu  Współ- J 
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą

Na lo tn isku  b y li obecni: char- j 
gę d’affa ires C h ińskie j Repu.bli- \ 
k i Ludow ej w W arszawie Yang 
C h i-liane  oraz T sekretarz am ­
basady, Yu Tsan.

Obrady ogó lnopo lsk ie j kon fe renc ji
h is toryków

(d) Konferencja  metodologicz­
na h is to ryków  w  O twocku roz­
poczęła swe robocze posiedzenie 
w  dniu 29.X I I  1951 r. referatem  
red. G utta pt. „N iek tó re  zaga­
dnienia poznania historycznego 
w  św ietle m ateria lizm u d ia lek­
tycznego i historycznego“  oraz 
odczytem prof. U n iw ersyte tu 
Moskiewskiego, dra nauk h i­
storycznych. dyr. Ins ty tu tu  Sio- i . . . . . .  . . .
wianor.naws.twa A kadem ii Nauk i zagadnieniach językoznawstwa 
ZSRR -  N. P. T re tiakow a : o : d ługole tn ie własne
znaczeniu prac Józefa Stalina 
o zagadnieniach językoznaw­
stwa dla nauki h istorycznej. W 
łącznej dyskusji zab ierali glos: 
p ro f. K. Tym ien ieck i, prof. X  
B ieżuńska-M ałow istowa, prof.
J. Dutkowicz, pro f. W. Mosz- 
czeńska, prof. A. B. Batowski. 
red. R. W erfel, prof. A. Ve- 
tu ia n i, prof. H. Łow m iański. i poczęła się .dyskusja nad pe rio - 
p ro f. W. K ula, cjr. J, L itw in , j dyz.acją na jdawnie jszych przede 
d r G. M issalowa, d r E. Halicz, wszystkim  dzie jów  Polski. Ba- 
pre f. M  Serejski, tir  K . Kutz, ¡'dania histeryczna ostatnich la t, 
m agister Żychowski, prof. Ż. ; k tóre przyn iosły tak ob fity  m a-

W następnym dn iu  obrad 
przystąpiono do dyskus ji na te ­
m at periodyzacji h is to rii p o l­
skiej. Dyskusję zagaił profesoi 
S. A rno ld .

Na posiedzeniu w  dn iu 2 s ty­
cznia 1952 r. akadem ik B. G re­
ków przedstaw ił pracę pt. „G e­
neza feudalizm u w  Rosji w 
św ietle prac Józefa S taiina o

badania i dociekania nad po­
czątkami państwa ruskiego, zre­
w idowane po ostatnich pracach 
Stalina. Akadem ik G reków  pod­
kreś li! w yp ływ a jące stąd per­
spektywy naukowe dla badaczy 
zajm ujących się początkami 
państwa polskiego.

Po tych przem ówieniach roz-

Korm anowa, d r ,1. Kulczycki.
Dyskusja skupiła się wokół 

zagadnień teoretycznych pozna­
nia  historycznego i d e fin ic ji po­
stępu oraz party jności w nauce, 
a także oceny po lskie j h is to rio ­
g ra fii burżuazyjnej. Podniesio­
no przy tym  postępowe tradycje  
dawniejszego 'dziejopisarstwa, 
zwłaszcza dzieł Lelewela. M ów ­
cy podkreśla li o lbrzym ie zna­
czenie prac Józefa S talina o ję

te ria ł porównawczy, przeprowa­
dzone w Polsce Ludow ej na 
szeroką skalę prace w yko pa li­
skowe, a przede wszystkim  za­
stosowanie m etody m arks is tow ­
skie j um ożliw ia ją  obecnie u- 
chwycenie dziejów  ojczystych 
już  od V -go w ieku. Dotychczas 
w  dyskusji zab ierali glos: prof. 
T. M anteuffe l, pro f. H. Ło w - 
m iańśki, prof. K. Tym ien iecki, 
prof. *A. G ieysztor, pro f. J. B a r-

zykoznawstw ie dla rozw iązyw a- j dach, pro f. S. M. Kuczyński, 
m a konkre tnych zagadnień h i-  j prof. K . M aleczyński, prof. A. 
sferycznych i budowania syn- | Vetu lan i, pro f. W. Hejnosz oraz 
tezy h istorycznej. I prof. T re tiakow . Dyskusja trw a.

Zakończenie konlerencii w Krynicy 
poświęcone! teorii Pawłowa

W  8-ym  i ostatn im  dn iu ob­
rad kon fe renc ji paw low ow - 
sk ie j w K ry n ic y  uczony radziec­
k i prof. W oronin w yg łos ił re­
fe ra t pt. „T rzy  zasady teo rii od­
ruchow ej Paw łowa“ , u jm u jący 
w  ogólnym zarysie podstawo­
we założenia systemu nauko­
wego, stworzonego przez ge­
n ia ln eg o  fiz jo loga oraz perspek­
ty w y  naukowo -  badawcze i do­
tychczasowe osiągnięcia na za­
sadach tych oparte.

Po uchwaleniu szeregu w n io ­
sków organizacyjnych, obrady 
kon fe renc ji paw łowowskie j pod­
sumował tow. m iń. J. Szta- 
chelski, stw ierdzając, że 21 re­
fe ra tów  i kore feratów  w yg ło ­
szonych w  czasie kon ferencji, 
83 głosów dyskutantów , repre­
zentujących niem al wszystkie 
gałęzie nauk medycznych i po­
k rew nych  stanowią poważny

| k ro k  w rozv/o ju po lskie j tw ó r­
czej m yś li naukowej w  oparciu 

! o osiągnięcia teo rii Pawłowa.
J __ W przem ówieniu swym  tow. 
Sztacheiski podkreś lił cermy u- 

| dział uczonych radzieckich, 
k tó rzy  w  referatach swych u- 

I kazali konkre tne  zdobycze pra - 
jcy  naukowo -  badawczej, opar- 
I te j na m ateria lis tycznym  św ia ­
topoglądzie i d ia lektycznej me­
todzie. K onferencja  — s tw ie r­
dz ił m in. Sztacheiski — w y k a ­
zała, że po lsk i św ia t naukow y 

| w pełń i  docenia znaczenie teo- 
i r i i  Pawłowa dla rozw oju me- 
I dycyny i rozpoczyna pracować 
j w  oparciu o metodę paw łow ów - 
I ską.
I Na zakończenie obrad uczest- 
! n icy  . kon fe renc ji wystosowali 
| lis t do Prezydenta RP Bolesła- 
i wa B ieruta.

J A P O N I A
M O S K W A  (PAP). Jak donosi 

agencja TASS, rad io tok ijsk ie  
nadało kom entarz p ióra Rinio. 
Sasaki, poświęcony orędziu 
S talina do narodu japońskiego

Redaktor naczelny agencji 
„K io d o “  Iwam oto, gdyśmy go 
odw iedzili — stw ierdził, kom en­
ta to r radia tok ijsk iego — o- 
świadczył, że agencja zwróciła 
się do prem ierów  18-tu k ra jów  
świata z prośbą o przesłanie 
orędzia narodow i japońskiem u i 
że ty lk o  prem ier S ta lin  do proś­
by te j się p rzychy lił.

W treści orędzia kom entator 
japoński us iłu je  dopatrzeć się 
przede wszystkim  posunięcia 
dyplomatycznego, wymierzonego 
przeciwko po lityce am erykań­
skie j wobec Japonii.

„Na wszystkich kon feren­
cjach i naradach m iędzynaro­
dowych — oświadczył kom enta­
to r — przedstaw icie le Zw iązku 
Radzieckiego stw ierdzają, te 
g łówną przyczyną niebezpie­
czeństwa, k tóre zaw isło obec­
nie nad Europą i w ogóle nad 
światem, jest tworzenie ame­
rykańskich  baz wojennych w 
kra jach Europy na mqcy pak­
tu atlantyckiego. Można powie­
dzieć, że tw ierdzenie to rozcią­
ga się obecnie również na Ja­
ponię“ .

Kom entator uważa, że orędzie 
S talina „św iadczy o nowej po­
lityce  Zw iązku Radzieckiego w o­
bec Japon ii“ . „Pam iętam y — 
stw ierdza on — że 7 listopada 
ub. roku w rocznicę Rewolucji 
w  Zw iązku Radzieckim  m isja 
radziecka w Japonii o fic ja ln ie  
zaprosiła na bankiet 'cz łonków  
naszego rządu z prem ierem  
Yoshidą na czele. M ów i się, że 
zaproszenie to było pierwsze 
po zakończeniu w o jny. W lis to ­
padzie członkow ie m is ji ra ­
dzieckie j p rzyby li również do 
parlam entu i kon fe row a li z de­
putow anym i na tem aty związa­
ne z w ym ianą handlow ą m ię­
dzy Japonią a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

Ponadto przeszło 10-eiu dzia­
łaczy gospodarczych z Ic iro  Is i-  
kawa na czele otrzym ało zapro­
szenie na M iędzynarodową K o n ­
ferencję Gospodarczą, k tóra od­
będzie się w k w ie tn iu  br. w  M o­
skwie. Niedawno, w dn iu u ro ­
dzin prem iera Stalina, Ikuo  
Ojama przyznano S talinowską 
Nagrodę Pokoju.» O jama został 
odznaczony jako bo jow n ik  o po­
kó j chociaż nie jest kom un i­
stą. Podsumowując to wszystko, 
można wyciągnąć wniosek, że 
dzisiejsze orędzie prem iera 
S talina świadczy o nowej p o li­
tyce Zw iązku Radzieckiego w o­
bec Japon ii".

Radio tok ijsk ie  nadało ró w ­
nież za dalekowschodnim  od­
działem agencji United Press 
pierwsze wypow iedzi przedsta­
w ic ie li kó ł dyplom atycznych w 
Japonii na depeszę Józefa 
Stalina do redaktora naczelnego 
agencji „K iodo".

Agencja United Press s tw ie r­
dziła m .in.: „Pew ien przedstawi. 1

cie l dyp lom atyczny oświadczył, 
że orędzie prem iera S ta lina jest 
n iezw ykle doniosłe Inn y  dyp lo­
mata podkreślił, że orędzie pre­
m iera S talina , stw ierdzające, iż 
narody ZSRR, k tó re  doświad­
czyły w przeszłości obcej oku­
pacji, dobrze rozum ieją c ie rp ie­
nia narodu japońskiego, zna j­
dującego się obecnie w  w a run ­
kach obcej okupacji, ma głębo­
kie znaczenie. Jedna z w y b it­
nych osobistości japońskich 
stw ierdziła , że orędzie prem iera 
S talina zasługuje na szczególną 
uwagę, albowiem  utrzym ane 
iest w  przyjaznym  duchu“ .

Również prasa praw icowa in ­
fo rm u je  o orędziu Stalina, 
stw ierdzając, że podały je- 
wszystkie rozgłośnie japońskie

U S A

NOW Y JO RK (PAP). W iado­
mość o noworocznym  orędziu 
Generalissimusa S talina do na­
rodu japońskiego ukazała się 
na jp ie rw  w  w ieczornym  w yda­
niu  „N ew  Y ork H era ld  T r ib ü ­
ne“  z 1 stycznia. Dziennik 
„N ew  York T im es" zamieścił 
k ró tk ie  streszczenie orędzia. 
Korespondenci agencji „Asso­
ciated Press“  i „U n ited  Press“ 
podali na tom iast w  depeszach 
z T okio  szczegółowe streszczę» 
nia orędzia Stalina.

W I E L K A  B R Y T A N I A
LO N D Y N  (PAP). Już 1 stycz­

nia br. dziennik „D a ily  Te le­
graph and M orn ing  Post“  po­
dał w swym  w ieczornym  w y ­
daniu depeszę o noworocznym  
orędziu S talina do narodu ja ­
pońskiego. Dziennik podkreślił 
te słowa orędzia, w których Ge­
neralissimus S ta lin  daje wyraz 
głębokiem u współczuciu naro­
dów Zw iązku Radzieckiego dla 
narodu japońskiego oraz wyraża 
nadzieję, że naród japoński zdo­
będzie niezawisłość swej o j­
czyzny.

D ziennik „T im es“  cy tu jąc  orę­
dzie S talina, uw ypuk la  słowa o 
mężnej walce narodu japońskie­
go o niezawisłość i o głębokim  
współczuciu narodów ZSRR dla 
narodu japońskiego znajdujące­
go się pod obcą okupacją.

W  dzienniku „D a ily  W orker" 
z dnia 2 stycznia br. noworocz­
ne orędzie S ta lina do narodu 
japońskiego ukazało się na czo­
łow ym  m iejscu pt.: „Orędzie 
S talina dodaje otuchy Japoń­
czykom ".

W Ł O C H Y
RZYM  (PAP). D zienn ik i de- 

| m okrątyczne ogłosiły orędzie 
| S talina do narodu japońskiego 
| na czołowych miejscach. Dzien- 
j n ik  „U n ita " opub likow a ł pełny 
I tekst orędzia na pierwszej stro- 
! nie pod ty tu łe m : ..O tr iu m f po- 
! ko ju  i dem okrac ji“ .

D ziennik „A v a n t i“  pisze, że 
I orędzie S ta lina do narodu ja ­
pońskiego nabiera ogromnej 
wagi, w  c h w ili gdy Stany Z jed­
noczone us iłu ją  uzbroić Japonię
i w łączyć ten k ra j do systemu

swych agresywnych planów na 
Dalekim  Wschodzie.

I N D I E  I  P A K I S T A N
M O SKW A (PAP). Jak donosi 

z Delhi agencja TASS, dzien­
n ik i tamtejsze ogłosiły bez ko­
mentarzy doniesienia o orędziu 
noworocznym Józefa S ta lina do 
redaktora naczelnego japońskie j 
agencji prasowej „K io d o "

W depeszy z Karaczi agencja 
TASS podaje, że wiadomości o 
noworocznym orędziu S taiina 
do narodu japońskiego ukazały 
się we wszystkich dziennikach 
pakistańskich.

N R D

B E R LIN  (PAP). D z ienn ik i 
ukazujące się we wschodnim  
B erlin ie  ogłosiły na pierwszych 
stronach tekst noworocznego 
orędzia S talina do narodu ja ­
pońskiego.

Orędzie noworoczne Genera­
lissimusa S taiina do narodu ja ­
pońskiego — stw ierdza cen tra l­
ny organ SED „Neues Deutsch- 
land“ — ma w ie lk ie  znaczenie 
nie ty lk o  dla tego u jarzm ione­
go i wyzyskiwanego przez im ­
peria lizm  am erykański narodu, 
lecz również dla wszystkich 
m iłu jących pokój narodów 
świata. Orędzie to wzmocni w 
narodzie japońskim  świadomość, 
że nie jest on zapomniany 
przez św iatowe s iły  pokoju, 
wzmoże jego zdecydowanie w 
obronie interesów narodowych 
i o niezawisłość swoje j ojczyz­
ny. Podobnie ja k  Niemcom za­
chodnim, Japon ii grozi ze s tro ­
ny im peria lizm u am erykańsko- 
angieiskiego niebezpieczeństwo 
wciągnięcia do aw an tu ry  w o­
jennej. Również Japonię im pe­
ria liśc i pozbaw ili je j n a tu ra l­
nych partnerów  handlow ych i 
rynków  zbytu, pragnąc przygo­
tować psychologicznie ludność 
oo rem ilita ryza c ji p rzy pomocy 
masowego bezrobocia. A m ery­
kanie nie u k ry w a ją  swych p lą ­
sów przekształcenia Japon ii w 
swą główną bazę na D alekim  
Wschodzie. Podobnie ja k  w Eu­
ropie Niemcy zachodnie, tak sa­
mo na Dalekim  Wschodzie Ja­
ponia upatrzona została przez 
Am erykanów  na dostawcę m ię­
sa armatniego. Noworoczne o- 
■ędzie Generalissimusa Stalina 
do narodu japońskiego w yka ­
zuje raz jeszcze, że S ta lin  jest 
wodzem światowego ruchu po­
ko ju  a Związek Radziecki cen­
tru m  s ił światowego obozu po­
koju. Orędzie S talina stanowi 
doniosłv apel o wzmożenie św ia­
towej w a lk i przeciwko zakusom 
im peria lis tycznych podżegaczy 
wojennych.

B U Ł G A R I A

S O FIA  (PAP). Bułgarska op i­
nia publiczna dowiedziała się z 
ogrom nym  zainteresowaniem o 
noworocznym  orędziu S talina 
do narodu japońskiego. Tekst 
orędzia podany został k ilk a k ro t-  

, nie przez radio bułgarskie, a 
i Bułgarska Agencja Te legra ficz- 
| na przekazała go prasie w spe- 
| c ja lnym  b iu le tyn ie . D zienn ik i 
bu łgarsk ie  ogłosiły orędzie 
S ta lina  na naczelnych m ie j­
scach.

W Ę G R Y

BUD APESZT (PAP). Cała 
prasa węgierska zamieściła pe ł­
ny tekst depeszy S talina do na­

czelnego redaktora agencji ja ­
pońskiej „K io d o “ .

Dziennik „Szabad Nep" pisze, 
źe orędzie s ta linow skie do na­
rodu japońskiego jest wspania­
łym  dokum entem  głęboko ludz­
k ie j, in te i-nacjonalistyeznej po­
l i ty k i pokojowej. M ilion y  ludzi 
na całym  świecie widzą w tym  
orędziu nowy doniosły w kład 
w dzieło u trw a len ia  ppko.ju. O - 
rędzie S talina — pisze dzien­
n ik  — to potężny oręż w rę­
kach walczącego o pokój naro­
du japońskiego Umacnia ono 
w iarę w pokrzyżowanie planów 
im peria listycznych, zm ierzają­
cych do przekształcenia Japo­
n ii w  jedno z na jw iększych o- 
gn iw  w ojny. Umacnia ono prze­
konanie ludów  całego świata o 
niezwyciężonej sile obozu po­
koju.

Z W I Ą Z E K
R A D Z I E C K I

M O S K W A  (PAP). N aw ią ­
zując do orędzia, jak ie , w y ­
stosował do narodu iapońskie- 
go Generalissimus S ta lin  z o- 
kaz ji Nowego Roku, dziennik 
„Izw ie s tia " nisze m. in. w  a r­
tyku le  wstępnym :

Im peria liśc i amerykańscy o- 
tw arc ie  odbudowuia te dwa o- 
gniska w o jny — na Zachodzie 
w T rizó n ii i na Wschodzie w 
Japonii — w . k tó rych  lik w id a ­
cja w  w yn iku  ostatn iej w o jny 
kosztowała narody m ilión y  is t­
nień ludzkich oraz wymagała 
od nich o lbrzym ich o fia r ma­
te ria lnych  i  n iewym ownych 
cierpień.

W Japonii, w Niemczech za­
chodnich i na innych obszarach, 
gdzię panosza się magnaci 
W all Street, masy pracujące 
wyzute sa z praw. skazane są 
na głód. nedze i bezrobocie. Np. 
naród japoński zna jdu je  się o- 
becnie w tak ka tastro fa lne j sy­
tu a c ji ja k  nigdy w dziejach. 
Po w o jn ie  Japonia znalazła się 
w  n iew o li u im peria lis tów  a- 
m erykańskich. k tó rzy  depcą je j 
niezawisłość narodowa. • O ku­
panci amerykańscy przekszlą ł- 
cają Japonie w bazę wypadową 
dla swych aw antu r na Dalekim  
Wschodzie, Podporządkowali o- 
n i swej ko n tro li przemysł, han­
del zagraniczny i finanse Ja­
ponii.

Ludzie dobre j w o li we wszy­
stkich kra iach — podkreślają 
„ Izw ie s tia “  — po w ita li z głę­
bokim  zadowoleniem ośw iad­
czenie w ie lk iego chorążego po­
ko ju  Józefa Stalina przesłane 
redakto row i naczelnemu agen­
c ji „K io d o “ . Józef S ta lin  w y ­
raz ił głębokie współczucie na­
rodów Zw iązku Radzieckiego 
dla narodu japońskiego, na k tó ­
ry  spadły nieszczęścia w  zw iąz­
ku z obca okupacja.

D ziennik „T ru d “  stwierdza, 
że orędzie Józefa S talina do na­
rodu japońskiego iest nowym, 
w ym ow nym  dowodem głębokie­
go oddania narodu radzieckie­
go sprawie pokoiu i powszech­
nego bezpieczeństwa. D ziennik 
podkreśla, że pomimo niezwy­
k le  ciężkich w arunków  w a lk i o 
pokój, o wolność i  niezawisłość 
Japonii, pa trioc i japońscy kon­
tynu u ją  i  wzmagają tę wa lkę 
ciesząc sie poparciem wszyst­
k ich narodów m iłu jących  pokój. 
Toteż cała postępowa ludzkość 
p rzy ję ła  z ogrom nym  zadowo­
leniem orędzie S talina do na­
rodu japońskiego. S ta lin  dał 
wyraz uczuciom wszystkich ucz­
ciwych ludzi świata.

Io w . tow. Ochab i Jarosiński
"ś ró d  dzieci Muranowa

. w  3 bm., podobnie 
j . .  w dniach . poprzednich, 
dzieci .ze szkół warszawskich i 
liczne wycieczki dzieci spoza 
sto licy wesoło baw iły  się na 
choince noworocznej, zorga­
nizowanej przez Towarzystwo 
Przyjac ió ł Dzieci w pięknej, 
nowoczesnej szkole na M u ra ­
nowie.

Przed południem  dzieci goś­
c iły  na zabawie sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Ochaba 
i m in is tra  ośw iaty tow. W ito l­
da Jarosińskiego. Po wejściu 
pa salę gości, dzieci otoczyły 
ich, serdecznie w ita jąc .

Sekretarz KC  PZPR tow. 
Edward Ochab w yg łos ił k ró tk ie  
przemówienie do dzieci: „P o-

Od pierwszych dni roku trw a  wytężona walka 
o wykonanie zwiększonych zadań produkcyjnych

Nowe zobow iązan ia  i p ierw sze sukcesy za k ła d ó w  p racy

w inniśc ie  jeszcze lep ie j uczyć 
się, sum iennie j w ykonyw ać 
swoje Obowiązki, aby stać się 
rozum nym i, św iadom ym i oby­
wate lam i, gorącym i pa trio ta ­
m i Ludow ej O jczyzny“ .

Słowa te w yw o łu ją  d ługo­
trw a łą  owację. Padają ok rzy­
k i:  „N iech żyje partia  klasy 
robotniczej“ , „N iech żyje nasz 
ukochany Prezydent B ie ru t“ , 

-„N iech żyje Chorąży Pokoju — 
Józef S ta lin “ . Dziecięce głosy 
skandują „S ta - lin “ , „S ta - lin “ .

Sekretarz KC  PZPR i  M in i­
ster O św iaty b a w ili wśród dzie- 

j ci, oklasku jąc w raz z n im i u- 
rozmaicony program  > rozryw - 

I kowy.

Załogi fabryk, kopalń i innych zakładów pracy w całym 
kraju  rozpoczęły realizację planów produkcyjnycli na rok 
1952 r. pełną świadomością postawionych przed nimi w tym 
roku trudnych, zwiększonych zadań. Wytężona wałka o w y­
konanie tych zadań rozpoczęła się już w pierwszych dniach 
roku. N apływ ają informacje o podejmowaniu z początkiem 
roku nowych zobowiązań i o pierwszych, uzyskiwanych 
w bieżącym roku, sukcesach produkcyjnych.

W nowobudującej się soc ja li- j trowego podziemnego odcinka 
stycznej kopalń! „W esoła“  w  j m ag is tra li, prowadzącego do

W r. 1952 zostanie przeszkolonych 
blisko 49 tysiące pracowników 
spółdzielczości samopomocowej

„ h w t  P° dobnie ja k  w  latach
ubiegłych. Centrala Rolnicza 
, „ QZ1S ni ’.>Samopomoc Chłop- 

si?a zorganizuje w tym  roku 
liczne kursy szkoleniowe dla 
pracowników, zatrudnionych w 
rożnych placówkach ro ln icze j 
spółdzielczości zbytu  i  zaopa­
trzenia.

W bieżącym roku prowadzone 
będą dwa rodzaje szkolenia: 
bezpośredniego i koresponden­
cyjnego. Łącznie w 1952 roku na 
kursach bezpośrednich i kore­
spondencyjnych przeszkolone 
będą b lisko  43 tysiące pracow ni­
ków  spółdzielczości w ie jsk ie j.

p ierwszym  dn iu  roboczym ro ­
ku 1952 rozpoczął się nowy, do­
niosły etap dalszej rozbudowy 
kopaln i. W dniu tym  po raz 
pierwszy przystąpiono do eks­
ploatacji głównego przekopu i 
pochyln i zbiorczej, wykonanych 
przedterm inow o w  roku ub ie­
głym. Brygady budowniczych 
pochyln i w  nowej kopa ln i po­
w ita ły  pierwsze dn i pracy w 
nowym  roku znacznym podwyż­
szeniem wydajności pracy, M. in. 
brygada W ilhe lm a Liszk i, Ste­
fana W róbla i Stefana Jacka, 
zamiast zadeklarowanych 120 
procent norm y, uzyskały 180 
procent.

D la budowniczych potężnej In ­
w estycji planu 6-letniego — 
m ag is tra li p iaskowej, pierwsze 
dn i nowego roku stały się po­
czątkiem  w a lk i o przeprowa­
dzenie dalszych, ważnych i 
trudnych fragm entów  budowy. 
Na trasie północnej przystąp io­
no do w ykonania k ilk u k ilo m e -

jednego z szybów kopa ln i „B a r- 
bara-W yzw olen ie“ .

Podjęto też budowę drugiego 
w ielkiego fragm entu m ag istra li

Więcej nawozów sztucznych 
dla rolnictwa

| Załoga przodujących w prze- 
! myślę chemicznym Zakładów 
| im. F j^Dzierżyńskiego w Tarno- 
i wie, krora dała ro ln ic tw u  w ro- 
I ku 1951 około 14.000 ton nawo- 
| zów sztucznych ponad plan na­
dal u trzym u je  wysokie tempo 
produkcji.

W pierwszym  dniu trzeciego 
roku planu 6-letniego, Zakłady 
w yprodukow ały setki ton saie- 
trzaku i saletry wapniowej, 
przekraczając plan dzienny. 
P rodukcja tych nawozów prze­
znaczona jest na wiosenną akcję 
siewną.

Równocześnie pomyślnie prze­
prowadzane są próby nad u ru ­
chomieniem p rodukc ji nowych 
gatunków  nawozów, k tó rych

pierwsze pa rtie  ukażą się na 
ryn ku  ju ż  wiosną br.

Długookresowe 
zobowiązania stoczniowców

Stoczniowcy gdańscy w  cza­
sie k ró tk ich  zebrań, k tó re  od­
by ły  się na pochylniach i  ha- 

I lach montażowych w  p ie rw - 
j szym dn iu trzeciego roku 6-łat,- 
! k i, pod ję li w ie le nowych zobo- 
j wiązań długookresowych. Dzię- 
i k i ' n im  w przyśpieszonym ter- 
S m in ie oddane zostaną do eks- 
| p loa tac ji nowe jednostki p ły - 
| wające. M. in. Jan Gwiazda z 
i k o tła m i okrę tow ej podją ł zo- 
| bowiązanie skrócenia ćzasu spa- 
: wania końcówek do węży po- 
| w ietrznych na statkach, n ite r 
i O bręcki wykona o 10 d n r przed 
! term inem  okrycia  na jednym  z 
I dźwigów.

N ow ym i zobowiązaniam i po- 
j w ita li też pierwsze dni pracy 
i 1952 r. portowcy gdańscy. Ro­
botnicy zmiany tow. N ierznic- 
kiego z basenu węgłowego tego 
portu, postanow ili podnieść w 
pierwszym  kw a rta le  wydajność 
pracy o 10 procent i załadować 
systemem szybkościowym wszy­
stkie s ta tk i, co w sumie po w in ­
no przyczynić się do obniżenia 
kosztów własnych o 14 procent 
Zobowiązanie swoje robotnicy 
poparli ■ czynem, załadowując

statek S/S „K ra k ó w " w  czasie 
o 15 godzin krótszym  od p la ­
nowanego.

Nowy sukces załogi 
Warszawskiej Fabryki 

Motocykli
Trzeci rok  planu 6-letniego 

załoga W arszawskiej F abryk i 
! M o tocyk li rozpoczęła urucho- 
j m ieniem dalszego gniazda 
obróbczego w  dziale obróbki 

| mechanicznej, gdzie odbywać 
j się będzie produkcja wałków  
i do skrzynek biegów, 
i Załoga ha li m ontażowej fa- 
I b ry k i oddała do magazynu w 
| ciągu pierwszych dwu dn i 1952 
| r. k ilkanaście kom pletn ie zmon- 
j towanych m otocykli SHL-125 

Na budowie 17-piętrowego 
j gmachu nowego hotelu m ie j- 
| skiego w Warszawie (odbudowa 
zniszczonego wieżowca na P la- 

I cu W areckim ) w  dniu 3 bm 
j ukończono m. in, prace nad za- 
| k ładaniem  gzymsów na ostat- 
j nim , 17 piętrze. Równocześnie 

w  tym  samym dniu uruchom io­
no centra lne ogrzewanie. We­
w nątrz całego budynku trw a ły  
prace nad zakładaniem ścian 
działowych oraz roboty ty n k a r­
skie. Hotel ten będzie posiada! 
290 kom fortow o urządzonych 
pokojów. Wieżowiec otrzyma 
automatyczną w enty lac ję  oraz 
urządzenia klim atyczne.

Rosną nowo linie w lubelskiej FSC

Budowa dalszych hal Fabryk i Samochodów Ciężarowych to 
Lublin ie postępuje szybko naprzód dzięki mechanizacji r o b ó t .  
Na zdjęciu: budowa nowej ha li O lb rzym i dźwig unosi przęsło 

ko n s tru kc ji F o to  c a f  — W ie ru c k i

76 rocznica u rodz in
prezydenta ¡NRD W ilhe lm a Piecka

(f) B E R LIN  (PAP). — Dnia 3 
stycznia 1952 r. obchodzi! 76 
rocznicę urodzin W ilhe lm  P ie-k 
— prezydent N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i prze­
wodniczący N iem ieckie j S oc ja li­
stycznej P a rtii Jedności.

Ze wszystkich stron NRD, z 
Niemiec zachodnich i z zagrani­
cy nadeszły pod adresem Do­
stojnego Jub ila ta  sffdeczne ży­
czenia. Dem okratyczny B erlin  
oraz wszystkie m iasta NRD 
p rzyb ra ły  odświętną szatę 
G m athy państwowe i dom;/ 
pryw atne udekorowano flagami.

W dniu 3 bm. prezydent- W ił-  i 
hełm  Piack p rzy ją ł w swej sie- J 
dzibie na zamku Niederschoen- 
hausen przedstaw icie li życia po­
litycznego. gospodarczego i k u l­
tura lnego NRD. jak  również 
przedstaw icie li Radzieckiej K o ­
m is ji K o n tro li z je j szefem -

j generałem Czujkowem  na czele 
I oraz członków korpusu dyplo -  

matyeznego, k tó rzy  sk łada li ży­
czenia Dostojnemu Jub ila tow i. 
Jako zastępca dziekana, amba­
sadora Puszkina, przem awiał 
w im ien iu  zgromadzonych d y ­
plomatów’ ambasador Izydo r- 
czyk, szef Polskie j M is ji D y­
plom atycznej.

Dia złożenia życzeń prezy­
dentow i P ieckow i p rzyb y ł ró w ­
nież przewodniczący K om uni -  
stycznej P a rtii Niemiec, M ax 
Rcimann.

Załogi robotnicze przesyła jąc 
życzenia prezydentow i P iecko­
w i donoszą równocześnie o pod­
jęciu  dla uczczenia 76 rocznicy 
Jego urodzin zobowiązań pro­
dukcyjnych. G ra tu lac je  prze- 

! s ła ły wszystkie partie po litycz­
ne i  organizacje masowe NRD.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikacie ogłoszonym 3 stycznia 
w  Phenjanie, dowództwo na­
czelne Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej donosi, że oddziały a rm ii 
ludow ej w  ścisłym współdzia­
łan iu  z jednostkam i ochotn i­
ków  chińskich prowadzą na­
dal na wszystkich frontach 
w a lk i z naciera jącym i w o jska­
m i in te rw entów  am erykańsko-

! angielskich oraz w o jskam i l i -  
synm anowskim i i  zadają n ie ­
p rzy jac ie low i znaczne s tra ty  
w ludziach i sprzęcie.

Na froncie  środkow ym  i za- 
; chodnim  nie zanotowano żad- 
| nych szczególnych zmian.

Na poszczególnych odcinkach 
fron tu  wschodniego — obu- 

. stronna działalność a rty le -  
i r 3'jska.

195 p o w ia tó w  zw o ln io n ych  
od m ia re k  i o dsyp ó w

(f) W  ciągu grudn ia ub. roku ' przekroczyły 90 procent roczne- 
najiepsze w y n ik i w  planowym  go planu skupu zboża i zostały 
skupie zboża uzyskali chłop i z zwolnione z m iarek i odsypów. 
województw’ : zielonogórskiego. Są to pow ia ty: Sandomierz i  
szczecińskiego, koszalińskiego, j Busko w woj. k ie leckim , 
lubelskiego, kieleckiego i  łódź-1 Ogólna liczba powiatóy zw o l- 
kieg°- : nionych z m iarek i odsypów

2 bm. dalsze dwa pow ia ty 1 wynosi obecnie — 195.

Zakłady rhemiczne u całym kraju 
uprowadzają wzorcowe remonty

maszyn
(f). Pod przewodnictwem  w ice­

m in is tra  Przemyślu Chemiczne­
go tow. Tabana, odbyła się 
ostatn io w Łodzi k ra jow a  nara­
da ponad 500 członków brygad 
rem ontowych oraz k ie ro w n i­
ków  pionów technicznych za- | 
k ładów  i centra lnych zarządów 
podległych M in is ters tw u Prze­
m ysłu Chemicznego. Obrady 
poświęcone b y ły  omówieniu do­
świadczeń uzyskanych przez 
czołowe zakłady przemysłu gu­
mowego w dziedzinie stosowa­
nia tzw. wzorcowych remontów 
maszyn i urządzeń oraz planów 
zastosowania tego rodzaju re­
m ontów we wszystkich 'zakła­
dach przemysłu chemicznego.

Referaty sprawozdawcze k ie ­
row ników  brygad remontowych 
trzech przodujących zakładów 
przemysłu gumowego w Gru» 
dziądzu, „S to m il" w Poznaniu i 
w Piastowie k/W arszawy, k tó ­
re pierwsze praktyczn ie zasto­
sowały system rem ontów wzor­
cowych, stały się podstawą oży­
w ionej dyskusji. W zakładach 
tych rem onty wzorcowe pozwo­
li ły  skrócić czas postoju tzw 
walcarek z 60 do 10 dni.

Jak wykazuje przyk ład w a l­
carek. dzięki opracowaniu d!a 
nich wzorcowego systemu re­
montów, przemysł gumowy 
zmniejszy w 1952 r. w skali 
k ra jow e j czas trw an ia  rem on­
tu  tego typu maszyn z 462 do

! 108 dni. co pozwoli fab rykom
; przemysłu gumowego w yp ro - 
j dukować w 1952 r. dodatkowo 

13.860 sztuk opon. 579 tys. par 
botów i kaloszy oraz w iele in ­
nych a rtyku łó w  gumowych.

Brygada remontowa ̂ Łódzkich 
Zakładów W yrobów Gum owych 
wezwała brygady rem ontowe 
wszystkich zakładów przemysłu 
chemicznego w Polsce do współ­
zawodnictwa pracy w  dziedzi­
nie iak najszybszego w prow a­
dzenia systemu rem ontów wzor­
cowych wszystkich tvoów  ma­
szyn i urządzeń we wszystkich 
zakładach podległych M in . 
Przem. Chemicznego.

n z  I Ś W  N l i  \1 E R Z E:
Z Y G M U N T  B R O N I A R E K :

A zewsząd w ygląda W e h r­
m acht...

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I,
I W ice m in is te r K u ltu r y  i S z tu ­

ki: Festiwal M uzyk i Polskie) 
w św ietle  obrad zjazdu kom - 
pozylorów  polskicb

B. G O N C Z A R S K A : K ilka  uwag 
j o pracy organizacji p arty jne!
! na U n iw ersytecie W arszaw*
j skini (Z  zagadn ień  p a r ty j-
i n ych )
I LE S ZE K  TE P E R : Czołowi lu ­

dzie kopaln i „Sośnica“ 
j J A M N A  K OBUS: „Sen zim o­

w y “ — z likw ido w any. Sm iaty  
k ro k  za łog i ce m e n to w n i 

„W e jh e ro w o "
L, G O U S S K I:  O „papiero­

w ych“ św ietlicach i w y rzu ­
conych złotówkach.
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Wspólnym wysiłkiem naród chiński Uczynim y wszystko, by życie naszych rodz in
osiągnie nowe wspaniałe zwycięstwa 

w ro ku  1952
Życzenia noworoczne Mao Tse-tunga 

(a) P E K IN  (PAP). Dnia 1 stycznia odbył się w Pekinie 
Z okazji Nowego Roku bankiet, na którym obecni byli: prze­
wodniczący Centralnego Rządu Ludowego Mao Tse-tung, za­
stępcy przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego Czu 
Tch i Li Czi-szen, zastępcy premiera Państwowej Rady Ad­
m inistracyjnej Tung Pi-wu, Kuo Mo-żo i Huan Jan-pei oraz 
inni w ybitni przedstawiciele rządu, partii komunistycznej 
i  organizacji społecznych.

Na bankiecie przewodniczący,1 Życzę zwycięstwa na froncie

w 1952 ro k u  było  jeszcze bardzie j radosne
Przem ów ienie radiowe prezydenta Gottwałda

(f) P R A G A  (PAP). Prezydent 
R epub lik i Czechosłowackiej K le  
ment G ottw a ld  w yg łos ił z oka­
z ji Nowego Roku przem ówienie 
radiowe do narodu.

C harakte ryzu jąc sytuację m ię ­
dzynarodową w  1951 r. prezy­
dent G ottw a id  podkreś lił że m i­
mo gorączkowych w ys iłków  kó ł 
rządzących USA, ich p lany w

M ao Tse-tung wzniósł nastę- ideologicznego wychowania róż- ubiegłym  lO itu zostały uda: em- 
pu jący toast; nvch w a rs tw  społecznych. * .™ on e .  Należy to zawdzięczać

„Życzę zwycięstwa na każdym j przede wszystkim  całej in te li-  P” ede wszystkm r w ie lk iem u 
fronc ie  pracy w szys tk im  p rą - j gencji!
cew nikom  rządu ludowego, do- i Ponadto życzę zwycięstwa na 
wódcom i  żołnierzom  oddzia-1 nowym  froncie — froncie, na 
łó w  ochotniczych i a rm ii ludo - i k tó rym  naród, a zwłaszcza 
w o -  wyzwoleńczej, w szys tk im ! wysocy urzędnicy powołani są 
pa rtiom  dem okratycznym , w s z y - ; do podjęcia i poprowadze- 
s tk im  organizacjom  lu d o w y m ,; n i a na szeroka skalę zw y- 
w szystk im  mniejszościom naro- i cięskiej i bezwzględnej w a lk i

św iatowem u ruchow i obrońców 
pokoju z potężnym Zw iązkiem  
Radzieckim  na czele.

M y w  Czechosłowacji —- po­
w iedzia ł prezydent G ottw a ld  — 
zna jdu jem y się na jednej z czo­
łowych pozyc ji obozu pokoju. 
Dlatego też jest rzeczą zrozu­
m iałą, że wszystko co się w okół 
nas dzieje, m usi m ieć w p ły w  na 
naszą sytuację wewnętrzną. 
Dziś o sprawę pokoju walczym y 
na w łasnym  odcinku, budując 
i wzm acnia jąc repub likę  ludo ­
wo-dem okratyczną oraz je j po­
tęgę po lityczną i  gospodarczą, 
budując nowe społeczeństwo so­
cjalistyczne, a przede wszystkim  
jego gospodarcze fundam enty.

Prezydent G ottw a ld  podkre­
ś li ł że rok 1951 b y ł dla Czecho­
s łow acji rok iem  poważnych o- 
siągnięć. G lobalna produkcja  
przemysłowa wzrosła o 12,7 
procent w  porów naniu z rokiem

by nasza repub lika  ludow o-de­
m okratyczna w  trw a ły m  soju­
szu ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i  k ra ja m i dem okracji ludow ej 
stawała się coraz potężniejsza 
i  coraz bardzie j kw itnąca ; ażeby

Gratulacje KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej dla Prestesa

(f) P A R Y Ż (PAP). K om ite t 
C entra lny F rancuskie j P a rtii 
Kom unistycznej przesłał do 
Carlosa Lu isa Prestesa depeszę 
g ra tu lacy jną  z okazji 54-roczni- 
cy jego urodzin. Solidaryzujem y 
się w  pe łn i — głosi telegram 
— z Waszą mężną walką, k tó rą

prowadzicie na czele B ra z y lii-
js k ie j P a rtii Kom unistycznej o 
j zwycięstwo narodu b ra zy lijs k ie - 
; go nad s iłam i reakc ji, ucisku i  
I w o jny  i  o wprowadzenie go na 
| drogę wolności, niezawisłości, 
i pokoju i  socjalizmu.

1950 i by ła  o około 86 procent nasza gospodarka wzmacniała 
wyższa, niż w  roku 1937, i się a p rodukcja  przemysłowa i

W zakończeniu swego prze- , ro lna wzrastała w  szybkim  tem - 
m ówienia prezydent G o ttw a ld ; pie. Uczynim y wszystko, co w  
ośw iadczył; | naszej mocy, ażeby to osiągnąć.

— Naszym w spólnym  życzę-i P racu jm y jeszcze energiczniej, 
niem  jest ażebyśmy w  tym  roku j żeby życie naszych rodzin, na- 
w raz z całą ludnością k u li ziem - j szych dzieci, naszych żon i  m a- 
skłe j o b ro n ili pokój i możność ! tek stało się w  tym  roku  ba r- 
pokojowego budownictw a, aże- ! dziej jeszcze radosne!

Wniosek Vietnamskiei Republiki 
Demokratycznej o przyjęcie do 0 \Z

dowym  i narodow i całego k ra ju !
Życzę zwycięstwa na froncie 

w a lk i przeciwko agresji am ery­
kańsk ie j i  w  udzie lan iu pomocy 
K o re i!

Życzę zwycięstwa na froncie 
obrony narodowej!

Życzę zwycięstwa na froncie 
re fo rm y  ro lne j!

Życzę zwycięstwa na froncie 
w a lk i o zdław ienie kon trre w o ­
luc jon is tów !

Życzę zwycięstwa na froncie 
gospodarczym i finansowym !

Życzę zwycięstwa na froncie 
k u ltu ry  i  ośw iaty!

przeciwko ko ru pc ji, n iep roduk­
cy jn ym  w ydatkom  i b iu ro k ra ­
tyzm ow i, aby wyzbyć się p lu ­
gawej spuścizny po starym  spo­
łeczeństwie!

Towarzysze! Na wszystkich 
w ym ienionych wyżej frontach 
odnieśliśm y w  roku 1951 w iele 
zwycięstw , w  tym  w iele n ie­
zw ykle  doniosłych zwycięstw. 
M am y nadzieję, że wspólnym  
naszym w ys iłk ie m  osiągniemy 
w  roku 1952 jeszcze większe 
zwycięstwa w  w ykonan iu  tych 
wszystkich zadań.

Niech żyje Chińska Republika 
Ludow a!“

A m ery kań skieh i m perial i stów 
sromotna klęska jeżeli nie zrezygnują 

ze swych agresywnych planów
Orędzie noworoczne Kim Ir-sena

(a) P E K IN  (PAP). — Dowódca 
naczelny Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej K im  Ir-sen  ogłosił orę­
dzie noworoczne do żołnierzy i 
o ficerów  Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej.

W  orędziu swym  generał K im  
Ir-se n  podkreśla, że jeś li im pe­
r ia lis tyczn i agresorzy am ery­
kańscy nie zrezygnują ze swo­
ich nikczem nych planów, w y­
m ierzonych przeciwko K ore i i 
będą kon tynuow a li agresywną 
w ojnę, to czeka ich jedyn ie  sro­
m otna kięska.

Nasi o fice row ie 1 żołnierze — 
stw ierdza K im  Ir-sen  w  końco­

w e j części orędzia — w in n i 
u trw a lić  odniesione już  o lb rzy ­
m ie zwycięstwa, w in n i dla w y ­
walczenia jeszcze większych 
zwycięstw  rozszerzać szeregi bo­
haterów  i wzorowych żołnierzy 
naszej a rm ii, doskonalić swój 
kunszt w ojenny, lepie j opano­
wyw ać um iejętność posługiwa­
nia się sprzętem bo jowym , pod­
nosić swój poziom ideologiczny 
i po lityczny, dzie lić się stale 
swym doświadczeniem bojowym  
z innym i, jeszcze bardzie j za­
cieśniać więź z narodem, zw ięk­
szać naszą potęgę bojową, nie 
szczędząc w  tym  k ie run ku  sił.

O rędz ie  now oroczne 
generała Peng Teh-hneFa

(a) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin do­
nosi z fro n tu  koreańskiego: Do­
wódca ochotn ików  chińskich 
generał Peng Teh-hue i w ysto­
sował do oficerów  i  żołnierzy, 
zna jdu jących się pod iego do­
wództwem , orędzie noworocz­
ne. k tó re  stw ierdza m. ir „ :  

Agresywna wojna, rozpoczęta 
przez im peria lis tów  am erykań­
skich w  czerwcu 1950 roku, za­
groziła w poważnym stopniu 
bezpieczeństwu naszej ojczyzny 
i  poko jow i na Dalekim  Wscho­
dzie. Jednocześnie agresorzy 
amerykańscy okupow a li Taiw an 
i. pom im o ostrzeżeń ze strony 
narodu chińskiego i narodów 
całego św iata, bezlitośnie m o r­
dow a li Koreańczyków’ oraz 
w ta rg nę li do obszaru pow ie trz­
nego Chin Północno-W schod­
n ich . Rozszerzyli oni pożogę 
w o jenną aż do brzegów rzeki 
Ja lu , us iłu jąc  zagarnąć Koreę 
i  rozciągnąć swą agresję ró w ­
nież na kon tynen ta lną  część 
Chin.

Rząd egipski nie będzie rozpairywał żadnych propozycji 
mocarstw zachodnich, dopóki Anglicy nie opuszczą Suezu

Oświadczenie premiera Egiptu w związku z prowokacyjną deklaracją Robertsona
(a) P A R Y Ż (PAP). Prasa po - 1 utworzone tzw . _ „dowództwo 

daje, że naczelny dowódca lą - j środkowo-wschodnie", 
dowych s ił zbro jnych W ie lk ie j j Oświadczenie to — ja k  s tw ie r- 
B ry ta n ii na Środkow ym  Wscho-1 dz ił Robertson — z łoży ł on z 
dzie. generał Robertson, po po- upoważnienia prem iera b ry ty j-  
w rocie z A n g lii z łożył dn ia \ skiego C hurch illa .
31 grudn ia ub. roku  na lo tn isku  j 
w  Faid (w  Egipcie), znamienne | *1*
oświadczenie.

i w y jaśn ił, że n ie  będzie rozpa­
try w a ł żadnych tego rodzaju 
propozycji, dopóki A ng licy  nie 
opuszczą s tre fy  Kana łu  Sues- 
kiego.

Stanowisko E giptu w  te j spra­
w ie nie uległo zm ianie i A n g li­
cy nie mogą zmusić nas do 
uznania tego, cośmy raz ju ż  od­
rzucili, Pobyt w o jsk angielskichP A R Y Ż (PAP). Cała prasa ]

Deklaracja  Robertsona św iad- | egipska opub likow a ła  deklarację j w  stre fie  Kana łu  Sueskiego jest 
czy o dążeniu A n g lii do zacho- prem iera E giptu Nahas Paszy, j j awną agresją przeciwko suwe- 
wania za wszelką cenę — - j - -  i -  ‘ ' i

nadzieją, że zm ienim y naszą po­
lity k ę  pod w p ływ em  stosowa­
nych Drzez nich aktów' te rro ru “ .

Kom entu jąc oświadczenie ge­
nerała Robertsona, pełniący 
obowdązki m in is tra  spraw za­
granicznych Egiptu, Farag Pa­
sza, s tw ie rdz ił: „G enera ł Ro­
bertson wspom niał o propo­
zycjach czterech państw. Umac­
nia to na.s w  przekonaniu, że

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak dono­
si prasa francuska, prezydent 
V ie tnam skie j R epub lik i Demo­
kratyczne j Ho S zi-m in upoważ­
n i! ambasadora V ietnam u w  Pe­
k in ie  do wysiania do sekreta­
rza generalnego ONZ depeszy 
z wnioskiem  o przyjęcie V ie t- 
nam skie j R epub lik i Dem okra-

O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych.

Ambasador V ietnam u w  Pe­
k in ie  w  depeszy swej do sekre- 

! tarza generalnego T rygve Lie, 
; zaw ierającej wniosek o p rzy ję - 
cle do ÓNZ, wyraża .jednocześ­
nie protest przeciwko stanow i- 
sku rządu francuskiego, k tó ry  
popiera kandydaturę  m arione t-

tycznëj w  poczet członków ‘ kowego „rządu“  Bao Dai.

Prześladowania emigrantów 
chińskich w ISA

swych | złożoną 1 stycznia br. w  odpo- i rra n tó c l W p t u T S e ’ może”  być i Propozycję te m ają na celu da l-
pozycji w  stre fie  Kanału Sues- : w iedzi na oświadczenie naczei- j uspraw ied liw iony pow o ływ a- ■ sz*  okupację Egiptu, a w  szcze*
kiego. Generał Robertson j nego dowódcy lądowych sił j n ;em si ę na ochronę wolne j że- ; 5 ° !R0SC1

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że władze 
am erykańskie coraz b ru ta ln ie j 
prześladują em igrantów ch iń­
skich przebywających w USA.

W  okresie od 16 czerwca do 
3 grudn ia roku ubiegłego prze­
szło tysiąc Chińczyków padło 
o fia rą  represji po licy jnych . S to­
sując ustawy rasistowskie, rząd 
Trum ana deportował w ie lu

i Chińczyków i obyw ate li innych 
I k ra jów  azjatyckich.

Podczas obtaw w  organiza- 
j cjach em igrantów  chińskich do- 
j konano licznych aresztowań, 
i 84 m arynarzy chińskich wysie­
dlono ze Stanów Z je d n o c z o n y c h ,  

i p rz y b y li oni niedawno do K an - 
\ tonu serdecznie pow itan i przez 
i swych rodaków.

s tw ie rdz ił: „N iech n ik t  nie są- j zbro jnych W ie lk ie j B ry ta n ii na
dzi, że zgodzimy się na zmianę 
naszej p o lity k i pod w p ływ em  
krw aw ych  incydentów “ . Dodał 
on, że A ng lia  będzie „b ron ić  
swych pozycji w  s tre fie  Kanału 
Sueskiego dopóki nie zostanie i (USA, A n g lii, F ranc ji i T u rc ji)

Ś rodkow ym  Wschodzie, genera­
ła Robertsona.

„Rząd egipski — powiedział
Nahas Pasza — odrzucił o fic ja l­
nie propozycje czterech państw

przekształcenie oku-
niem  się na w m u u ę  w u iuc j /.c- j -  h rv tv is k ie i w okuoacie
g lug i na m iędzynarodowym  i P * 03.1 b ry ty j.  k .e j * P 
szlaku wodnym . Kanał Sueski i m iędzynarodową N a jbardzie j 
należy do Egiptu i ty lk o  Egipt i cyniczne jest tw ierdzenie Ro- 
jest powołany do ochrony w o l- bertsona, ze propozycje te zosta­
nę! żeglugi w  te j s tre fie “ . ną narzucone niezależnie od te-

Nahas Pasza ośw iadczył da le j: go, czy E g ip t i inne k ra je  arab- 
,.A ng licy  nie pow inn i się łudzić ‘ skie na to się zgadzają“ .

Wyniki sesji ONZ -  kompromitujące dla Stanów Zjednoczonych
Głosy prasy amerykańskiej

(f) M O SK W A  (PAP). W  korespondencji własnej z Nowego 
Jorku dziennik „Prawda“ podsumowuje w yniki 6-tygodnio- 
wych prac paryskiej sesji Zgromadzenia ONZ i podkreśla, że 
amerykańskie kota rządzące i cały blok amerykańsko-angiel- 
ski są tym i w ynikam i rozczarowane.

Podczas prac , sesji —  pisze 
korespondent „P ra w d y “  —■ p ra ­
sa am erykańska nie ukryw a ła , 
że sukcesy pokojow e j p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego i  w a lka 
narodów o pokój w y w o łu ją  głę-

Prasa amerykańska p rzyzna -; D z ienn ik „B a ltim o re  Sun“ 
je. że delegacji am erykańskie j i przypom ina, że podczas głoso- 
nie udało się zamaskować agre- : wania nad pro jektem  »rezolucji 
sywnej p o lity k i USA. „D a i-  I radzieckie j w  sprawne potępie- 

j l y  Compass“  stw ierdza ta k -  i nia agresywnej działa lności USA

bokie zaniepokojenie w  amery 
kańskich kołach rządzących. 
D zienn ik „N ew  Y o rk  Tim es“  
podkreślając, że setk i m ilion ów  
ludzi złożyły ju ż  podpisy pod 
apelem Św iatow ej Rady Poko­
ju  pisał: 
o fic ja lne

że, że delegacja am erykańska 
znaczenie tego fa k tu  i  zdają so- I obawia się, iż impas w  rozm o- 
bie sprawę, że nie będzie można j wach na tem at rozbro jen ia  m o- 
przejść nad tym  do porządku I że być z likw idow any, a w ó w - 
dziennego“ . „Propaganda poko- czas w  pewnych kolach am ery-
ju  odnosi wciąż nowe zwycię­
stwa i  je j sukcesy są zatrważa­
jące...“  — pisał tygodn ik  „R e­
po rte r“ .

Członek Izby Reprezentantów 
Dean ośw iadczył po pow rocie  z 
Europy zachodniej, że „nastro je  
antyam erykańskie  są obecnie 

„A m erykańsk ie  koła j bardzo silne i  w zrasta ją  z każ- 
rozum ieją doniosłe I dym  dniem...“

kańskich w ybuchnie panika, 
w yw ołana perspektywą u trw a ­
lenia pokoju.

Dzienn ik „N ew  Y o rk  T im es“

i  ich ingerencji w  wewnętrzne 
spraw y innych państw, 11 dele­
gatów powstrzym ało się od gło­
su. odm aw iając tym  samym po­
parcia Stanom Zjednoczonym. 
Ludność k ra jó w , k tó rych  dele­
gaci pow strzym a li się od głosu, 
wynosi przeszło 570 m ilionów .

Korespondent dziennika „D a i-

W  w yn iku  porażek m il i ta r ­
nych i  w c is k u , wyw ieranego 
przez narSdy całego św iata w 
spraw ie pokojowego uregu low a­
nia kw e s tii koreańskie j — 
stw ierdza da le j orędzie — agre­
sorzy am erykańscy zmuszeni 
b y li w lip cu  1951 roku w yraz ić  
zgodę na rokow ania o zawarcie 
rozejmu. Jednakże w toku ro ­
kowań, k tó re  trw a ją  ju ż  prze­
szło pięć miesięcy, uc ieka li się
oni stale do haniebnej ta k ty k i {j /e n ja Ogólnego ONZ na posiedzeniu porannym przystąpiła; 
jącyA P'n V  ce"un1 to ? p e d o w ^  j «1« dyskusji nad sprawozdaniem tzw. „komitetu akcji zbioro- |
rokowań Usiłowali om bezowoc- wy eh", 
nie przy stole rokowań osiągnąć i

om awia dyskusję w  ONZ nad ! ly  Compass“ , podsumowując do­
tychczasowe w y n ik i sesji Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczo­
nych w  Paryżu, podkreśla, że są 
one „ka tas tro fa lne  dla prestiżu 

i Stanów Z jednoczonych“ .

sprawą Niem iec i stw ierdza, że 
argum enty delegacji NRD by ły  
o w ie le  bardzie j przekonujące, 
niż argum enty przedstaw icie li 
rządu Adenauera.

Z obrad Kom isji Politycznej ONZ
(f) PA R Y Ż (PAP). 2 stycznia Komisja Polityczna Zgroma

R o ko w a n ia  w  Panm undżon
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że dele­
gacja amerykańska stosuje na­
dal w  Panm undżonie tak tykę  
przew lekan ia rokowań.

A m erykan ie  chcą uzurpować 
sobie prawo w trącan ia  się w 
■wewnętrzne spraw y Koreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o -  Dem okra­
tyczne j domagając się, bv po 
podpisaniu roze.imu w prow a­
dzono ograniczenia w  dziedzinie 
odbudowy i rozbudowy lo tn isk  
na obszarze K oreańskie j Repu­
b l ik i  Ludow o _ Dem okratycz­
ne j. P rzedstaw icie l delegacji ko­
reańsko -  ch ińsk ie j podkreś lił 'z 
naciskiem , że w  ciągu ostatn ie­
go miesiąca A m erykan ie  pow in ­
n i b y li zrozumieć, że strona ko ­
reańsko -  chińska nie zgodzi 
się w  żadnym w ypadku na w łą ­
czenie do porozum ienia w  spra­
w ie  roze jm u żadnego w arunku  
lu b  punktu , przew idującego ja ­
kąko lw ie k  ingerencję w  we­
w nętrzne sprawy Koreańskie j 
R e pu b lik i Ludowo -  Dem okra­
tyczne j. Jeżeli strona am erykań­
ska up iera się nadal przy swym 
niedorzecznym  żądaniu, to czy-

, , . U tworzenie tego korn ite tu  na-
ten agresywny cel, ktorego me | stapito _  ja k  w iadom o — w  
p o tra f ili zrealizować na drodze j zw ją zku z rezo lucją V  sesji

Zgromadzenia Ogólnego, uchwa­
loną 3 listopada 1950 r. gło­
sami delegaci k ra jó w  b loku a- 
m erykańsko -  angielskiego.

Przyjęcie  te j rezo luc ji, f ig u ru ­
jące j w  pro tokółach ONZ pod 
zamaskowaną nazwą „z jedno­
czona akcja na rzecz po ko ju “ , 
by ło  now ym  ogniwem  .w w y s ił­
kach Stanów Zjednoczonych, 
zm ierzających do przekształce­
nia  ONZ w  narzędzie swej agre­
sywnej p o lity k i. Postanowienia

w ojennej, a m ianow icie inge­
rencję w wewnętrzne .sprawy 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej, aby utrzym ać 
swe agresywne pozycje dla p ro ­
wadzenia dalszej w o jny agre­
sywnej. M usim y być czu jn i, aby 
również w  przyszłości udarem ­
niać po lityczne i  wojenne p ia ­
ny wroga.

W yrazili- solidarność ze sprawo- j 
zdaniem kom ite tu  „a k c ji zbio- j 
row ych“  oraz p ro jektem  rezo- i 
iu c ji.

W  nieco innym  duchu w ystą- j 
lem  jest pozbawienie Rady j p ił przedstaw icie l Szwecji, o- 
Bezpieczeństwa je j p raw  i pe ł- j świadczając, że ty lk o  Rada 
nom ocn ictw  i ' przekazanie ich • Bezpieczeństwa uprawniona, je s t : 
Zgrom adzeniu Ogólnemu, gdzie j podejmować uchw ały o środ- 
S tany Zjednoczone opierając ; kach przeciwko agresji.' 
się na posłusznej im  większości | Delegat Szwecji przyznał, że | 
mogą przeforsować wszelkie , k ro k i przew idziane w  rezo luc ji i 
decyzje odpowiadające ich ] „a k c ji zbiorowej na rzecz poko- 
agresywnym  planom. i ju “  oznaczają przekazanie Zgro-

Przedstaw iciel Stanów Z jed- i madzeniu Ogólnemu fu n k c ji i
p raw  należących, zgodnie z j 
K a rtą  do Rady Bezpieczeństwa. ;

n i to  na jw idoczn ie j je dyn ie  i zaw arte w  wyżej w ym ienionych 
celu przew lekania rokowań.

stwa.
Sprawozdanie kom ite tu  „a k ­

c ji zbiorow* przedstaw ione 
K o m is ji P o lityczne j 

zalecenia, k tó rych  ce-

Na posiedzeniu podkom isji, 
rozpatru jące j sprawę jeńców 
wojęnnych, delegacja am ery­
kańska zakom unikow ała, że 
zgadza się na propozycje dele­
gacji koreańsko - ch ińsk ie j co 
do natychm iastowego zw o ln ie­
nia  przez obie s trony jeńców 
po podpisaniu rozejm u. Jednak j obecnie 
A m erykan ie  ośw iadczyli, że od- [ zaw iera  
m aw ia ją  dokonania re p a tria c ji I 
wszystkich jeńców  i  zapropono-j 
w a li w ym ianę jeńców  na zasa- ' 
dzie 1:1.

Agencja Nowych Chin pod- ! 
kreślą, że w  n iew o li am erykań­
skie j zna jdu je  się obecnie 
176.679 koreańskich i  chińskich Konferencja m in is tró w  spraw 
żołnierzy i oficerów , natom iast ; zagranicznych ; finansów sze- 
w n iew o li koreańsko - ch iń - ściu k ra jó w  zachodnio-europej­
sk ie j zna jdu je  się ty lk o  11.559 j skieh — z udziałem  odwetowca 
jeńców  strony przeciw nej Adenauera zwołana do ia i y -

noczonych Cohen, us iłow ał ob­
łu dn ym i frazesami o pokoju za­
maskować istotę opracowanego 
na rozkaz Stanów Zjednoczo­
nych systemu „a k c ji zb ioro­
w ych“ .

Reprezentant USA w ych w a la ł j nego. Przedsięwzięcia te mogą 
rezolucjach stanowią n ie z w y k le , agresję zbro jną Stanów Z je d n o -j u trw a lić  rozb icie św iata na 2 
b ru ta lne  pogwałcenie K a r tv  czonych i  ich sa te litów  przeciw - i obozy, co grozi poważnym i na- 
N Z ' i  zm ierzała do przekazania k °  K oreańskie j Republice L u - ; stępstwami. Wskazał on. te 
Zgrom adzeniu Ogólnemu praw  ; dowej. ja ko  wzór „a k c ji z b io ro -• Szwecja me może brać udzia łu 
i pełnom ocnictw , należących w y - w ych“ . przew idzianycn w  s p ra - ! w  przedsięwzięciach i sankcjach 
łącznie do Rądy Bezpieczeń- wozaamu kom ite tu . „K o rea  — j k tó re  m ogłyby doprowadzić

W kroczenie na taką drogę — 
i powiedział delegat Szwecji — , 
[ jest pewnym  ryzyk iem  z pu nk- | 
j tu w idzenia pokoju powszech-

do

Przed
0qńlno8ii>eri kańskim 

Kongresem Obrońców 
Pokoju

(f) NO W Y JO R K (PAP). P ra ­
sa donosi, że w  sto licy Chile — 
Santiago odbyło się zebranie bo­
jo w n ikó w  o pokój poświęcone 
przygotow aniom  do Ogółnoame- 
rykańskiego Kongresu O broń­
ców Pokoju, k tó ry  ma się odbyć 
w  R io de Janeiro.

Audicie rozgłośni 
moskiewskiej

(a) W  o k res ie  z im o w y m  rozg łoś­
n ia  m o sk ie w ska  nad a je  n a s tę pu ją ­
ce a u d y c ie  w  ję z y k u  p o ls k im :

Od gadz. 11.15—11.30 na fa lach  
k ró tk ic h  — 25 i 21 m.

Od godz. 17.30—18.0!> na fa lach  
k ró tk ic h  — 41 i 49 m  oraz na fa lach  
ś re d n ic h  — 257 m.

Od 19.30—20.00 na fa la c h  ś re dn ich  
— 257 m  o raz  na fa lach  d łu g ic h  — 
1038 m.

Od 21.00 — 21.30 na fa la c h  śre ­
d n ic h  — 257 m o raz  na fa la c h  d łu ­
g ic h  — 1058 m.

W p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i na­
daw ane  są k o n c e r ty  na fa łach  k ró t-  

49 m od godz. 22.30—23.00 O

Wyrok w procesie szpiegów titowskich 
w Bułgarii

(f) SO FIA  (PAP). W  sto licy | B iorąc pod uwagę ciężkie 
Macedonii P iryńsk ie j — Biago- j zbrodnie, ja k ie  pope łn ili oskar- 
jewgradzie zakończył się p ro - j żeni przeciwko narodow i i  w ła - 
ces przeciwko grupie szpiegów j dzy ludow o-dem okra tycznej w  
titow sk ich . Na ław ie oskarżo- i Bui gari i ! są(j  skazał C hristo  K a - 
nych zasiadło dziesięciu przestęp | carskieg0i w .  N iko łow a, S to ju  
ców k tó rzy  po zorganizowa- j Uaunowa Dym Ura Spaso^a i  
m u bandy terrorystyczne j doko- “  u w > ^  V . . . .
na li licznych zbrodni. Na cze le ! Iw *na Kalenderskiego na karę  
bandy sta li: b. kupiec i bogacz śm ierci. Innych oskarżonych
w ie jsk i — Christo Kacarski. 
W. N iko łow , S to ju  Uzunow i  in ­
n i faszyści.

;kazano na karę w ięzienia od 
trzech do dwudziestu la t.

Bestialska masakra ludności arabskiej 
przez wojska brytyjskie w Jemenie
(f) P R A G A  (PAP). Agencja 

Telepress donosi, że plemiona 
arabskie, zamieszkujące pogra-

przeciwko bezpraw iu w ładz 
bryty jskich, i ośw iadczyły, że nie 
m ają zam iaru opuszczać do-

nicze okręgu Jemenu, padły o- tychczasowyeh m iejsc zamiesz- 
fia rą  ostrych prześladowań ze j kania,
strony w ładz b ry ty jsk ich . We wówczas A ng licy  sk ie row a li 
wszystkich tych okręgach, ja k  do m iasta A ttaka oddzia ły pan- 
np. w mieście A tta ka  i m.. A n - c k tóre ostrzela ły z dział i 
ghcy rozpoczęli budowę lo tn is k , : ka rab inów  maszynowych dom y 
dróg strategicznych i  innych w  mieście oraz nam io tv  k o - 
ob iektów  w ojskow ych. | czow ników  pod miastem. W w y -

władze b ry ty js k ie  og łosiły, ż e ! m ku teg0 barbarzyńskiego na- 
okręgi te śą stre fam i zakazany­
m i i  w yd a ły  rozkaz tam tejszej 
ludności natychm iastow ej ewa­
kuacji. M ieszkańcy A tta k i oraz 
plem iona Beni H a life , Hardan 
i Ben i H ilia l zaprotestowały

padu, zabito i raniono kilkaset 
osób, w tei liczbie wiele kobiet,
dzieci i starców.

B andyck i wyczyn . A n g likó w  
w yw o ła ł powszechne oburzenia 
wśród ludności Jemenu.

U cisk k o lo n ia ln y  w  Togo
(f) P A R Y Ż (PAP). Kom isja  

j Powiernicza, Zgromadzenia O- 
! gólnego NZ zakończyła dysku­
s ję  nad sprawą plem ienia Eive, 

Jak wiadomo, plem ię Ćive za- 
i m ieszkuje te ry to riu m , wchodzą- 
i ce w skład francuskiego i b ry ­
ty js k ie g o  Togo. W toku obrad 
| K o m is ji przedstaw icie le tego 
i p lem ienia — A nto r, A ku  i O- 
lim p io  opow iedzie li o ciężkim  

i położeniu ludności, bezlitośnie 
eksploatowanej przez im peria- 

| lis tów  francuskich i angielskich. 
;.Ludność E ive dąży do zjedno­
czenia k ra ju  i do osiągnięcia 

I niezawisłości narodowej.
Delegaci F ranc ji i A n g lii 

i w n ieś li p ro jek t rezo lucji, mają-

[ cej przede w szystkim  na celu 
| niedopuszczenie do uchwały, 
i k tóra by zadość uczyniła aspi- 
| racjom  niepodległościowym  lud- 
j ności Eive.

W brew  ich oporow i jednak 
; p rzyję te  zostały liczne popraw - 
| k i. zgłoszone przez delegacje 
azja tyck ie  i  po łudn iow o-am ery- 

| kańskie.
I Delegacja radziecka w strzy- 
' mała się od głosowania. M o ty -
wu jąc to stanowisko, przedsta- 

i W ide ł radziecki — Z arub in  o- 
j świadczył, że delegacja ZSRR 
| uważa dążenie ludności Eive do 
niezawisłości ! jedności za spra- 

| w ied liw e. Dążenie to powinno 
być zrealizowane.

ośw iadczył dosłownie delegat j w o jn y  św iatow ej. ! « f k a  falach średnich -  257 m i na
USA to dopiero początek s k u - j Dnia 3 stycznia trw a ła  w  da l- falach długich — 1068 m. 
tocznego systemu bezpieczeń- ; , 7Vtn c ia *u 'd vskus ia  Jako D ie r -  I C od z ie nn ie  w  a u d y c ji  o godz.

I r n i n t + L , i  }  '  i  j  , „  17.8# n ad a w an y  Jest p rzeg lą d  p rasy ,stwa ko lektyw nego . ) wszy zabrał glos szef delegacji i a w audycJf 0 godz. 21,od — ko-
Delegaci B e lg ii i  W. B ry ta n ii I ZSRR m in is te r W yszyński. i m e n ta rz  dn ia .

Pogrzeb działacza murzyńskiego 
zamordowanego przez faszystów 

amerykańskich

A zewsząd w y g lą d a  W e h rm a c h t. . .
X y (¡mu ni Brnniarrk

A m erykanom  chodzi w ięc o to. 
ażebv pod różnym i pre teksta­
m i zatrzymać przeszło 165.000 
jeńców  koreańskich i chińskich.

Delegacja koreańsko -  chińska 
oświadczyła, że w  żadnym w y ­
padku, nie zgodzi się na taką 
absurdalną propozycję.

K ie row n icy  am erykańskie j po- ] jest dla każdego, co ten plan 
U tyk i od samego początku dąży- ; oznacza: jeszcze większą swobo- 
l i  do tego, by w ramach „a rm ii j dę odbudowy W ehrm achtu jako 

neOhitlerowski J samodzielnej a rm ii. N iedawno 
W ehrm acht odgryw ał czołową I pa rysk i reakcy jny  „C om bat“  p i-

rozjechali się do domów bez po­
wzięcia ja k ich ko lw ie k  zasadni­
czych decyzji.

Konferencja  sześciu m ia ła  na 
| celu stworzenie „europejskiego“
I szyldu, pod k tó rym  odbywałaby 
j się forsowna rem ilita ryzac ja  
T rizon ii i odrodzenie W ehr- 

1 machtu. Je j fiasko nie oznacza

przed dorocznym  « y ir ig ie m  „T ry b u n y  Ł w l» “ | g S S a S r S ‘S i Ü J &
i R u d e b o  P r a v a 44 I europejscy satelici zrezygnowali

Wi a d o mo ś c i  s p o r t o w e
W W iśle obóz d la  ko la rzy

ża w  spraw ie utw orzen ia tzw ., ,
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , zakończy- j
ła się ja k , w iadom o fiask iem ,, , . , _  , , , „  . , „ , , ,  . ,
Pomimo osobiste i in te rw e nc ji 1 zasadniczą rolę. Przyznaje to . sal: „P ro jek t  trzyletniego okre-  
S w e t a  -  m in is tro w ie ! w  całej rozciągłości londyńsk i j su próbnego umożliw ia odro-

konserw atyw ny „T im es", k tó r y ! dzenie narodowej a rm i i  nte- 
w  numerze z 1 stycznia s tw ie r- ; mieckie j“ .
aza w prost: ,,Zasadniczym ce- j Reakcyjny „L e  M onde“  pisze: 
lem planu Plevena nie była  j „Rząd nasz zgodził się na ry -  
w cale federalna unia europej-  j chłe uzbrojenie Niemiec... Jed- 
ska, lecz „sprzedanie“  rem i l i ta -  I nym  słowem, jesteśmy bardzo 
ryzacji Niemiec f rancuskie j op i-  ‘ 
n i i  publicznej i  par lamentow i“ .

W  poniedzia łek 7 b m . rozpo czn ie  1 s tę p u ją c y  z a w o d n ic y : C hw iędacz, 
t ł  w  W iś le , z o rg n n iz o w a iiy  p rz e :  1 Czyż, D rą ż k o w s k l, G a b rye h , H ad a - 
S e kc ję  K o la rs tw a  G K K .F . obóz p rz y -  s ik . K ia b m ^ i .  K ró la k ,  -a s a k . 
go tow B w ezy p r r e ć  w y ś c ig ie m  k o la r -  | ś w ie rszcz . WaliszeVśSla. \N o.ic ik , 

.,T rv b u n y  L u d u “  i „K u d e h o  W rze s ińsk i.
w a r s t w a  — P raga. ! Z a w o d n ic y  z a k w a te ro w a n i b^dą

I w  h o te lu  O rb isu  — C e n tru m .P ra va
K a  o bó z . te n  zo s ta li p o w o ła n i na-

Życzenia sportowców  radz ieck ich  
d la  sportowców  po lsk ich

Główny K o m ite t K u l t u r y  F i­
zyczn e j o trz y m a ł od  W s /ech zw ią z - 
k o w c a o  K o m ite tu  do S p ra w  K u lt u ­
r y  Fizycznej i S p o rtu  p rz y  Radzie 
M in is t ró w  ZSR R  depeszę n a s tę p u ją - 
cc i tre ś c i; , ... ...

Z  o k a z ji N ow ego  R o ku  p ije s y -  
ła m y  W am  serdeczne p o z d ro w ie ń » . 
Ż y c z y m y  sp o rto w co m  Po,stel L u d o ­

w e j w s p a n ia ły c h  os iągn iąó  s p o rto ­
w y c h  i d a lszych  sukcesów  w  ro z ­
w o ju  k u l t u r y  f iz y c z n e j.

N ie c h  w  N o w y m  R o ku  zacieśn i 
Sie jeszcze b a rd z ie j p rz y ja ź ń  spor- 

i to w ć ó w  p o ls k ic h  i  ra d z ie c k ic h , p rz y ­
ja ź ń  służąca s p ra w ie  p o k o ju  na

1 c a ły m  ś w ie c ie " .

23  tró jk i sportow o-produkcyjne
w ZPB im . M archlew skiego

p ro d u k e v jn y c h , z łożo n ych  z cz łon - 
k ó w  m ie jsco w e g o  k o ła  sportow ego. 

P o w o ła n o  ogó łem  23 t r ó jk i  sp or- 
M ą rc h le w - j to w o  .  p ro d u k c y jn e , k tó re  p o - 

•k -e go  dr Ł o d z i o d b y ła  s<ę u ro c z y - . w z ię ły -w ie le  zobow iązań  p ro d u k -  
ątość p o w o i arna do  ży c ia  t r ó je k  I c y jn y c h  i  sp o rto w ycS .

t o n i .  W  ś w ie t l ic y  k o ła  sp o r­
tow ego  przy za k ła d a ch  p rz e m y s łu  
b aw e łn ia ne g o

i ze swoich zam iarów. W  dalszym 
¡ciągu USA coraz a k tyw n ie j i 
b ru ta ln ie j przyspieszają re m ili-  
taryzację Niem iec zachodnich i 
wskrzeszenie W ehrm achtu.

Czym m ia ła  być „a rm ia  eu­
ropejska“ ? N ie jest dla nikogo 
ta jćm nicą, że ai’m ia ta stanowić 
m iała dym ną zasłonę dla odro­
dzenia zachodnio - niem ieckich 
s ił zbro jnych. Im peria liśc i ame­
rykańscy zdaw ali i  zdają sobie 
sprawę z o lbrzym ie j niepopu- 
larności i rosnącego oporu spo­
łeczeństw k ra jó w  Europy zachód 
n ie j przeciwko groźbie nowego 
W ehrm achtu. Chcąc więc uśpić 
czujność narodów — wysunęli 
oni pod nazwą „p lan u  Plevena“ 
pomysł stworzenia tzw. „a rm ii e- 
u rope jsk ie j“ , k tó re j częścią m ia­
łyb y  być rzekomo ty lko  n iew ie l­
k ie  kontyngenty zachodnio-nie- 
m ieckie. W  rzeczywistości spra­
wa wyglądała zupełnie inaczej.

Z d ru g ie j jednak strony, S ta­
ny Zjednoczone, obaw iając się. 
by sprzeczności w  łonie bloiku 
atlantyckiego nie u tru d n iły  im 
te j brudnej roboty, „ostrzeg ły“  
sate litów , że jeżeli W ehr­
macht nie zostanie u tw orzo­
ny w  ramach „a rm ii eu ropej­
sk ie j“  — A m erykan ie  przystą­
pią do tworzenia „na rodow e j“ 
a rm ii tr izońskie j. Czyli poza 
arm ią europejską. Tak czy ina­
czej więc — zewsząd wygląda 
W ehrmacht.

Szczególnie haniebną rolę ode­
grał w. tych wszystkich machi­
nacjach rząd francuski. Gdy o- 
kazało się, że konferencja sze­
ściu natrafia na poważne trud­
ności, francuska prasa rządowa 
wysunęła nowy „kompromiso­
wy“ plan. Plan ten przewidu­
je, że „władza ponadnarodowa“ 
nad „armią europejską“ posia­
dałaby charakter próbny na 
okres 1 do 3 lat, a każde z 
państw uczestniczących miałoby 
swobodę wycofania się ze 
„wspólnoty wojskowej“. Jasne

daleko od planu Plevena, Po­
noszone przez nas ryzyko  jest 
bezsporne“ .

*
Jakko lw iek  fiasko kon fe renc ji 

sześciu nie oznacza rezygnacji 
z dalszego przyspieszania p rzy­
gotowań wojennych — jest ono 
jednak b ijącym  dowodem głę­
bokiego kryzysu, drążącego a- 
gresywny b lok a tlan tyck i. M im o 
bruta lnego nacisku am erykan - 
skiego, sprzeczności '- między 
„a tla n tyd a m i“  występują w  co­
raz ostrzejszej form ie. Reak - 
cy jn y  dziennik francuski „F i - 
garo“  stw ierdza smętnie, że 
„przed zwolennikami a rm i i  eu­
ropejskie j piętrzą się wie lk ie  
trudności".  T rudności te w y n i­
ka ją  z k ilk u  zasadniczych po­
wodów.

P ierwszy z n ich — to  sprawa 
finansowania a rm ii europejskiej. 
Zachodnio -  europejscy p o lity ­
cy zdają sobie sprawę, że cię­
żary zbrojeniowe, nakładane na 
b a rk i ludności w yw o łu ją  coraz 
s iln ie jszy protest społeczeństw 
k ra jó w  m arshallow skich. Dzia­
ła jąc  pod naciskiem  op in ii, zmu­

szeni on i b y li odrzucić nowe 
am erykańskie żądania sprowa­
dzające się do w yciśnięcia da l­
szych m ilionów  na zbrojenia 
„a rm ii europe jsk ie j“ . Tym  b a r­
dziej, że z praw dziw ie  am ery­
kańską delikatnością USA za­
żądały poniesienia przez te 
rządy części kosztów... odrodze­
nia W ehrm achtu.

Po drugie — uczestnicy planu 
Plevena — a przede wszystkim  
k ra je  Beneluksu w ys tąp iły  
przeciwko „ponadnarodow ej“ 
w ładzy, k tó ra  by m ia ła  k ierować 
„a rm ią  europejską“ . W p ra k ­
tyce oznaczałaby ona całkow ite  
wyzbycie się nawet resztek su­
werenności na rzecz am erykań­
skich i h itle ro w sk ich  gen era - 
lów  — bo nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że oni w łaśnie w odz iliby  
re j w  dowództw ie „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ . Bojąc się rea kc ji pa­
tr io tyczne j op in ii — m in is tro  - 
w ie  tych  m ałych i  na jbardzie j 
zagrożonych k ra jó w  zmuszeni 
b y ii odrzucić i w  tym  punkcie 
am erykańskie żądania. Wszy­
stkie te opory, łącznie z onozy- 
cją A n g lii, k tó ra  trzym a się z 
daleka od „a rm ii europe jsk ie j“  
świadczą o rosnących sprzecz­
nościach w  łonie b loku  atlan - 
tyckiego.

Jak w idać, w  ostatecznym 
rachunku, załamanie się kon fe­
re n c ji sześciu spowodował na­
cisk o p in ii publicznej w  k ra  -  
jach m arshallow skich. Nacisk 
ten świadczy, że narody prze j­
rza ły  obłudną grę w okó ł „p la ­
nu Płevena“  i do jrza ły  niebez­
pieczeństwo W ehrm achtu za 
dym ną zasłoną frazesów o 
„w spó lne j a rm ii“ .

(f) NO W Y JO R K (PAP). Pra- 
I sa am erykańska donosi, że mi- 
jm o kam panii te rro ru  i zastra 
Uzenia rozpętanej przez K u 
! K lu x  K lan, przesiło  1.500 Mu- 
I rzynów  wzięło udzia ł w  mieście 
¡M iam i w  pogrzebie sekretarza 
oddziału ..Stowarzyszenia Po­
p ieran ia Rozwoju Ludności Mu- 

| rzym skiej“  w  stanie F lo rida  — 
i H a rry  M oore‘a.

W  pogrzebie wzięło udzia ł 16 
delegacji ze stanów północnych.

! reprezentujących ..Związek Wal- 
j k i o P rawa O byw ate lskie“ , 
„M urzyńską Radę Robotniczą“ , 
„A m erykańską Partię  P racy“  o 

| raz zw iązki zawodowe i  organi- 
! zacje re lig ijne .

[ Liczne organizacje am erykań- 
t skie w ysy ła ją  do W aszyngtonu 
j depesze i pisma, zawierające 
: protesty oraz żądanie, ażeby 
; rząd USA przedsięwziął ener- 
i giczne k ro k i w  celu położenia 
i kresu te rro row i.

Sekretarz Ogólnonarodowej 
Rady Kościołów Chrześcijań- 

i skieh (organizacji reprezentują- 
1 cej około 30 m ilionów  osób) — 
Covert wystosował do prezy- 

| denta Trum ana depeszę, w  któ- 
! re j oświadcza m. in.:

— Wszyscy chrześcijanie A- 
i m eryk i są do głębi oburzeni 
i k rw a w ą zbrodnią dokonaną w 
1 stanie F lorida.

Żołdacy amerykańscy panoszą się 
we Francji

(a) P A R Y Ż (PAP). Dzienn ik ! W  miejscowości Saint-Sulp ice 
„L 'H u m a n ité “ przytacza, szereg ; koło Bordeaux zbudowano o l-  
fak tów  świadczących o tym , że : brzym ie składy benzyny dla 
Francja przekształcą się w ; am erykańskiego lo tn ic tw a  w o j-  
k ra j ca łkow ic ie  okupowany i sitowego. Składy te są strzeżo- 
przez wojska am erykańskie. ! ne przez żandarm erię am ery- 

, , i kańską. O koliczn i chłop i m u-
Do Bordeaux zaw inęły dwa ; d o p a try w a ć  się w  prze-

am erykanskie okrę ty wojenne ; udai ? . . .
.Tnhrt W o p W  > w u iia r r i PUÎ!tK1 »a-v udają się na swe

1 pola, położone w  pobliżu sk ła ­
dów benzyny. W  m iejscowości 
Sers, tamtejsza fab ryka meta -

,John Weeks“  i „W ill ia rd  
K e ith “ . Po ulicach krążą set­
k i m arynarzy am erykańskich, 
k tó rzy  zapełnia ją też bary i 
restauracje. Am erykańska żan­
darm eria wojskow a ciężko po - 
b iła  i w yrzuciła  k ilk u  obywate­
l i  francuskich z baru uczęszcza­
nego głównie przez m arynarzy 
am erykańskich.

lurgiczna została oddana do u - 
ży tku  A m erykanów . P roduku­
je sję tam  części do czołgów. 
Okoliczne fa b ry k i m etalowe 
pracujące ćila celów poko jo­
wych m ają być w kró tce  zam­
knięte.

Tow . K A Z IM IE R Z O W I P E T R U S E W IC Z O W I 
w zw iązku  ze śm iercią Jego m atk i

Janiny Skarźvń8kiej
w yraża ją  najgłębsze współczucie

PRACOWNICY WYDZIAŁU NAUKI 
KC PZPR

Pogrzeb odbędzie »tę w  p ią tek , dnia 4 .1. b r. W yp ro w a d z e n ie  na 
cm enta rz  E w a n g e lic k i z dom u p rz y  u lic y  D w o rk o w e j 5 o godz. 14
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Czołowi ludzie kopaln i „Sośnica“
Nie pamięta oica ani m atki. 

M ia ł cztery lata. kiedy oboje u- 
m arli. Zaraz no ich śmierci po­
szedł na służbę do kułaka. Po­
czątkowo pasł gęsi, potem by­
dło. Gdy m ia ł 11 la t. był iuż 
parobkiem.

Orał. m łóc ił — wykonywał 
wszystkie prace w polu i w go­
spodarskim obejściu. Zapłata? 
K u łak  nie p łacił nic. „U trz y m y ­
w ał go“ . K arto fle , żur i maślan­
ka. Chleba białego nie jadał 
nawet w w ie lk ie  święta. Cho­
dził w  łachmanach.:.

W roku 1914 P iotra Huzio po­
wołano do wolska. Musiał w a l­
czyć „za cesarza i „V a te rlan d “  
na froncie w łoskim . Po wolnie 
w róc ił do rodzinnych stron

K ilka  la t beznadziejnej tu ­
łaczki za praca i chlebem w 
Polsce burżuazyjne i napełniło 
go zniechęceniem i goryczą. W 
roku  1924 wyjechał z grupą ta ­
kich samych iak on bezrobot­
nych nędzarzy do Francji. Tam 
znalazł Prace w iedne.i z ko­
palń węgla w Zagłębiu Nord.

D ługie łata wytężonej do na j­
wyższych granic pracy na ob­
czyźnie. Francuski kap ita lis ta  
w yciska ł cały pot z, polskiego 
robotnika. K to  nie jóodołał — 
szedł precz. Za jednego mógł 
przecież dostać kap ita lis ta  dzie­
s ią tk i innych.

W roku 1946 pierwszym9 trans­
portem  w róc ił do Ojczyzny. 
Jest to jednak iuż inna Polska, 
praw dziw a Ojczyzna robo tn i­
ków  i chłopów. O siedlił sie w 
Sośnicy i w kopalni o te.i samej 
nazwie p rzy ją ł prace iako gór­
n ik . B y ł ak tyw is tą  PPR i człon­
kiem  ORMO. Obecnie aktyw n ie 
pracuje w kom itecie zakłado­
w ym  pa rtii.

P io tr Huzio m ówi wolno, spo­
kojn ie . Z zadowoleniem opo­
w iada o swej pracy w kopaln i

„Sośnica". W  ciągu czterech 
la t bez przerwy w ykonyw a ł po 
170—300 procent normy. Obec­
nie jest opiekunem współza­
w odn ictwa. Do niego należy 
troska nad górnikam i, którzy 
Podejmują zobowiązania. Po­
maga im  pilnie.

Jeszcze niedawno dużą bo­
lączką górn ików  na kopalni ..So­
śnica“  b v ł brak wozów.

Na jego propozycje dyrekcja 
zaopatrzyła maszynistów doło­
wych w  specjalne książki kon­
trolne. Każdy z nich wpisuje 
do książki dokładne czasy k u r­
sów oraz godziny, w których 
zatrzym ują sie na poszczegól­
nych punktach. Samokontrola 
ta u jaw n iła  maszynistom, ile 
czasu traca niepotrzebnie. Za­
częli un ikać zbędnych postojów 
i skracać czasy przejazdów.

E fekt iest taki. że niektóre 
odcinki maszyniści przebywają 
obecnie w ciągu 15—20 m inut, 
podczas gdy przedtem prze­
jeżdżali ie w ciegu godziny 
Górnicy iuż nie czekała na wo­
zy: jest ich dość, choć ani je­
den od tego czasu nie przybył.

Niedawno, w  Dniu Górnika, 
tow. Huzio został odznaczony 
Srebrnym  Krzyżem  Zasługi.

Huzio ma dwoje dzieci. 20- 
łetma córka pracuje w  spół­
dzielni. M łodszy. 14-letni syn 
ukończył w ub. roku szkole 
podstawowa i uczv sie w szko­
le zawodowei na cieśle. Gdy 
skończy, bedzie pracował rów ­
nież w  kopaln i „Sośnica". Nie 
musi. jak  kiedyś iego ojciec — 
szukać pracy na obczyźnie, lub 
pracować za m arhe w yżyw ie­
nie i m arna wegetacje u ku ła ­
ka.

*
Codziennie przed zmiana sły­

chać ha kopa ln i „Sośnica“  w a r­

ko t m otocykla. W tedy w iado­
mo — górn ik  A n ton i Św ita ła  
przyjechał do pracy na swej 
„Jaw ie “ . K u p ił ją  właśnie 
przed paroma tygodniam i na 
raty. Przedtem m ia ł SHL-kę, 
ale „na jego wagę była — iak 
m ówi — za słaba“ .

A n ton i Ś w ita ła  na fila rach  w 
kopaln i „Sośnica“  już od 1946 
roku w ykonu je  stale od 160 do 
200 procent normy. Jako gór­
n ik  pracuje od 14 roku życia 
Pamięta harówkę w  ciężkich 
p rym ityw nych  warunkach w 
kopalni, z pierwszych la t iego 
górniczej pracy. Pamięta o- 
k ru tn y  kap ita lis tyczny wyzysk.

— W Polsce Ludowej — 
m ów i tow. Ś w ita ła  — górnik 
wie. że praca iego jest należy­
cie oceniona. Zarobek m ój w y ­
starczy m i w zupełności na do­
statnie życie. M nie  i rodzinie. 
W ubiegłym  roku adoptowa­
łem sierotę — czteroletniego 
chłopca, choć iuż mam dwoje 
w łasnych dzieci. Niech chło­
pak ma rodziców, chociaż nie 
własnych, ale tak samo dla nie­
go dobrych iak rodzeni.

Poza praca Św ita ła  iest „za­
palonym “  sportowcem. Należy 
do sekcji m otorowej ZS „G ór­
n ik “ i we wszystkich przez sek­
cje urządzanych imprezach bie­
rze czynny udział.

Tow. Św ita ła  — dw ukro tny 
.iuż przodownik pracy, 4 g ru ­
dnia 1951 r. na centra lnej a- 
kadem ii w  teatrze ka tow ic­
k im  otrzym ał dyp lom  Zasłużo­
nego G órnika Polski Ludowej i 
galowy m undur z czarna k ita  
ńa górniczej czapce. Dyplom  
wręczył mu m in is te r tow. N ie- 
szporek.

— B y ł to na jp iękn ie jszy 
dzień w moim życiu — m ów i 
tow. Świtała.

LESZEK TEPER

Aktyw budowlanych obraduje nad zadaniami
na najbliższy okres

(f) Rozszerzone plenum  Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. P ra­
cow ników  Budow nictwa, k tó ­
re obradowało w  dn iu  3 bm., 
zgromadziło, oprócz a k ty w i­
stów ruchu związkowego z ca­
łego k ra ju , przedstaw icie li obu 
m in is te rs tw  budownictw a z 
tow . m in is trem  Bab ińskim  i 
w icem in is tram i tow. P ie tru - 
siewiczem i tow. Żakow skim  na 
czele.

Obszerny re fera t, b ilansu­
jący rozwój budow nictw a w  
roku 1951 i zaw ierający w y ­
tyczne pracy na br. w  św ietle 
uchw a l V I I I  P lenum  CRZZ, 
w yg łos ił przewodniczący Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. P ra ­

c o w n ik ó w  B udow nictw a — tow. 
poseł M. Baryła.

Tow. B ary ła  wskazał na w y ­
stępujące na terenie n iektórych 
centra lnych zarządów niedo­
stateczne powiązanie pracy 
ogniw  zw iązkowych z adm in i­
stracją na polu upowszechnia­
nia współzawodnictwa, opie­
k i nad racjonalizatoram i, po­
pularyzowania nowatorskich 
metod i  narzędzi pracy. Czyn­
n ik iem , k tó ry  u trudn ia  dalszy 
rozw ój współzawodnictwa, jest 
fa k t n ieopracowywania przez 
personel techniczny na w ie lu  
budowach operatywnych har­
m onogram ów odcinkowych dla 
brygad i  zespołów, przez co 
nie można zapoznawać załóg 
z ich zadaniami, a tym  samym 
un iem ożliw ia  się im  podejm o­

wanie zobowiązań. O tym , jak 
w ie lką  ro lę odgrywa współza­
w odn ictw o zobowiązaniowe, 
świadczy fak t, iż  w  1951 r., 
dzięki zobowiązaniom m ajo­
w ym  , lipcow ym  i  październi­
kow ym , budow lan i przyspo­
rz y li państwu 250 m ilionów  zl 
oszczędności.

Usunięcie wszystkich bo lą­
czek i  niedociągnięć, zmo­
b ilizow anie tysięcznych rzesz 
robo tn ików  budow nictw a po­
przez w łaściw ie zorganizowa­
ną i  usprawnioną opiekę so­
cja lną, wychowawczą i  k u ltu ­
ra lno  - oświatową, pozwoli w y ­
konać znacznie zwiększone za­
dania trzeciego roku  planu 
6-letniego.

D/jęki nowym 
zwiększają się

(f) Z licznych gm in i pow ia­
tów  donoszą o zwiększonych do­
stawach m leka do uspołecznio­
nych zakładów mleczarskich. 
W edług danych z ostatn ich dni, 
p lany dzienne są już ponownie 
w ykonyw ane i  przekraczane w 
w o jew ództw ach: szczecińskim, 
koszalińskim , warszawskim , 
łódzkim , olsztyńskim , gdańskim  
i  ka tow ick im . W ojewództwa 
bydgoskie i  w rocław skie osiąga­
ją  poziom planów dziennych, 
a w o j. lubelskie stopniowo zb li­
ża się do tego poziomu. N a j­
słabie j przebiega skup m leka

zasadom skupu 
dostawy mleka
w  dalszym ciągu w  w oj. b ia ­
łostockim .

Zwiększone korzyści, p łyną ­
ce z nowych zasad skupu m le­
ka powodują, że hodbwcy by ­
dła w  w ie lu  miejscowościach 
domagają się uruchom ienia gro­
madzkich z lew ni mleka.

Np. w  w oj. gdańskim  jeszcze 
ponad 140 gromad nie posiada 
dotychczas punktów  skupu, co 
przyczynia się do n iew ykony­
wania planów  przez pow ia ty: 
ka rtusk i, starogardzki i  tczew­
ski.

Komunikaty w sprawie I 
przesiek pocztowych
( f)  P rz e s y ła ją c y  p ie n ią d ze  pocztą  

p o s tę pu ją  często, n ie w ła ś c iw ie  i 
w k ła d a ją  p ie n iąd ze  do lis tó w  iu b  
paczek. P rz y p o m in a  się, że p ie  -  I 
n iądze  na leży  w y s y ła ć  ty lk o  p rze ­
ka zam i p o c z to w y m i, k tó re  m ożna 
nadaw ać także  u  lis ton o szó w  w ie j ­
s k ich . Poczta n ie  o dp o w ia d a  za 
p ien iądze  w łożone  do lis tó w  (naw e t 
p o leconych ) lu b  do paczek. ;

*
W y s y ła ją c y  p aczk i pocztą  p rz y ­

noszą je  często do p la c ó w k i p ocz to ­
w e j w  n ie o d p o w ie d n im , s łab ym  
o p a ko w a n iu . P aczk i ta k ie  ła tw o  u le ­
ga ją  uszkodzen iu , m oże też z n ich  
w ypa ść  część zaw artośc i. Poczta 
a p e lu je , aby  p aczk i o p a ko w yw a ć  
s ta ra n n ie j i m o c n ie j. D obrze  opa­
ko w a n a  paczka d o jd z ie  zawsze do 
adresata n ienaruszona.

IVowy • numer pisma 
„W obronie pokoju“

Ukazał się nowy (7) num er 
m iesięcznika p t.: „W  obronie 
poko ju “ . N um er ten będący
polskim  wydan iem  organu 
Św iatowej Rady P oko ju  zaw ie­
ra  szereg a rty k u łó w  p ióra w y ­
b itnych  pub licystów  z różnych 
k ra jó w  świata, om awiających 
aktualne zagadnienia m iędzy­
narodowe.

W  numerze zna jdu jem y m. 
in , a rty k u ły : P ie tro  Nenn i — 
„Jak  rozładować napięcie m ię­
dzynarodowe?“ , Z ina ida Ga­
garina — „O  m iędzynarodową 
wym ianę k u ltu ra ln ą “ , Andre 
W urm ser — „Odpowiedź pismu 
„C o llie r 's “ , Ju lian  T uw im  — „W  
obronię pa trio tów  . greckich", 
W ładysław  Szczerbie — „Prze­
stroga dla agresorów", Jan Dą­
brow ski — „Droga naszych 
zwycięstw “  i  inne.

Główny architekt Sofii 
przy hy5 do Polski

(f) Do W arszawy przyby ł 
g łów ny a rch ite k t m iasta Sofii, 
inżyn ie r Danko M itó w  Genów. 
Podczas swego pobytu w  Polsce 
inżyn ie r Danko M itó w  Cenow 
w ym ien i doświadczenia z a rch i­
tektam i po lsk im i i zapozna się 
z osiągnięciam i a rch ite k tu ry  
polskiej.'

Otwock -  wielkim 
ośrodkiem leczenia 

gruźlicy kostnej
(a) K lim a t O twocka oraz 

znac?.nę nasłonecznienie całego 
terenu specjalnie sprzyja ją  le­
czeniu g ruź licy kostno-stawo­
wej.

Cały zespół sanatoriów im. 
Janka Krasickiego, k tó ry  za j­
m uje obszar ok. 18 ha na tere­
nie tzw. W ioski Szwajcarskiej, 
zostanie całkow icie przeznaczo­
ny do leczenia gruź licy kostnej

Po dokonaniu te j reorgani- I 
zacji zespół sanatoriów zostanie ‘ 
znacznie rozbudowany i już  w 
początkach roku bieżącego po­
siadać będzie ponad 500 łóżek.

Ponadto , do zespołu włączone 
zostaną sanatoria dziecięce, k tó ­
re stanowić będą oddział g ru ź li­
cy kostno-stawowej dla dzieci 
od 3— 14 lat. W oddziale dzie­
cięcym utworzone będą dw ie 
szkoły podstawowe i 2 przed­
szkola.

Niezależnie od tego w ybudo­
wany zostanie nowy paw ilon , w 
k tó rym  znajdzie pomieszczenie 
dalszych 250 łóżek.

Festiwal Muzyki Polskiej w 
obrad zjazdu kompozytorów

świetle
polskich

U lodzimierz Sok nr ski
w ic e m in is te r  K u ltu r y  i S z tu k i

K on fron tac ja  założeń ideolo­
gicznych, wypracowanych na 
kon fe renc ji twórczej kom pozy­
torów  polskich w  s ierpn iu 1949 
roku w  Łagowie, z przebiegiem 
prac Festiwalu M uzyk i Polskie j, 
pozwoliła ostatniem u Z jazdow i 
Zw iązku Kom pozytorów  prze­
prowadzić szczegółową analizę 
osiągnięć biędów i niedomagań

Dziś można już  stw ierdzić, 
że zarówno fin a ł Festiwalu, jak  
i sam Zjazd b y ł jednym  z n a j­
ciekawszych wydarzeń, w  ży­
ciu ku ltu ra ln ym  i swoim i do­
świadczeniami daleko wybiega 
poza zakres zainteresowań tak 
zwanego „życia muzycznego".

Przeprowadzenie dyskusji na 
gruncie dwudziestu k ilk u  kan ­
tat, czterech sym fon ii i  k ilk u ­
nastu u tw orów  sym fonicznych, 
dwu nowych oper („Janko M u­
zykan t" Rudzińskiego w ykona­
ny został w postaci opery-m on- 
tażu w  K rakow ie ), szeregu u- 
tw orów  koncertowych i maso­
wych pieśni, pozwoliło  kom po­
zytorom  polskim  na sprecyzo­
wanie tak ich  zasadniczych po­
jęć, ja k  „rea lis tyczny język m u­
zyczny naszej epoki“  i jego sto­
sunek do warszta tu muzycznego 
m in ionych epok, problem  je d ­
ności treści ideowej i fo rm y a r­
tystycznej, a tym  samym pro­
blem zawartości ideowo -  emo­
cjona lne j dzieła muzycznego, 
zagadnienie m uzyk i program o­
wej, po lityczn ie  wychowawczej 
i muzycznie dostępnej dla n a j­
szerszych mas.

Należy przy tym  zaznaczyć, 
że dyskusja nie toczyła się tym  
razem w  płaszczyźnie zagadnie­
nia warsztatu form alistycznego, 
czy też realistycznego, lecz na 
gruncie problem u, jaką  w inna 
być nowa realistyczna muzyka 
epoki budowy socjalizm u, w 
treści swojej socjalistyczna, a 
w  form ie  narodowa. .Jak i w i­
nien być je j stosunek do prze­
szłości od Jana z Szamotuł po­
czynając, poprzez Chopina, M o­
niuszkę, aż do K aro la  Szyma­
nowskiego w łącznie. Jak należy 
przezwyciężać istniejące jeszcze 
pozostałości fo rm alizm u i e k le k ­
tyzmu, nie zatracając w łaściw o­
ści własnego s ty lu  i warsztatu. 
W ja k im  sensie postula t szyb­
szego nadążania za przem iana­
mi nowej epoki stosuje się do 
m uzyki, a tym  samym, o ile 
można m ów ić o właściwościach

m obilizu jących i  ag itacyjnych 
twórczości muzycznej (np, spra­
wa „K a n ta ty  o S ta lin ie " G rad- 
steina).

W ten sposób Zjazd m ia ł 
konkre tny, roboczy charakter i 
przeprowadził realną korektę 
w ie lu  błędów, uproszczeń i nie- 
dopracowań w  dotychczasowej 
pracy Zw iązku Kom pozytorów.

Analiza dziel w ykonanych w 
ramach Festiwalu wykazała, że 
w arunkiem  ideowego i a rtv - 
styez.nego sukcesu u tw o ru  jest 
jego siła ideowo-emocjonalna, 
wyrażona w nowym , melodycz­
nym  nurcie głównego tematu 
i w sugestywnym, narodowym  
języku muzycznym, k tó ry  m u­
si jednak pozostać w łasnym  
stylem autora — wyrazem  jed­
ności idei i fo rm y  w  iego tw ór-, 
czości.

Pod tym  względem n iew ąt­
pliw ie- najw iększe osiągnięcia 
może zanotować Bolesław W oy- 
tow icz w' swojej kantacie p.t. 
„P ro ro k " i W ito ld  Lutos ław ski 
w  „T ry p ty k u  . Ś ląskim ", „M a łe j 
Suicie“  i w  w ie lu  pieśniach 
dziecięcych i masowych, z k tó ­
rych „Nowa H u ta " należy mo­
że do na jbardzie j udanych po­
zyc ji tego rodzaju.

Natom iast dotąd jeszcze sze­
reg naszych kom pozytorów u- 
lega bądź . pokusie kosm opoli­
tycznych smaczków popularno- 
rozryw kow e j m uzyki, bądź ek­
lektycznem u naśladownictwu 
trw a łych  wzorów przeszłości, 
nie rozum iejąc, że tradyc ja  w y ­
pełnia wobec nas funkc ję  w ie l­
kiego insp ira tora i n ie jedno­
kro tn ie  nauczyciela, lecz na jlep ­
szy nawet wzór nie może zastą­
pić w łasnej, twórczej pracy, 
własnego s ty lu  i w łasnej jedno­
ści idei i fo rm y w  jego tw ó r­
czości.

Błędem więc jest zarówno 
nietwórcze naśladowanie M o­
niuszki, Szymanowskiego, ja k  i 
cytowanie in crudo tem atyk i 
ludowej.

W alczymy o m uzykę nową. 
narodową, w  form ie, korzysta­
jącą z w ie lkiego dorobku m u­
zyki ludowe; w yrasta jąca z do­
świadczeń m in ionych epok. lecz 
jednocześnie o w łasnym  w y ra ­
zie artystycznym , przezwycięża­
jącym  zarówno bezduszny fo r­

m alizm . ia k  i  eklektyczny na­
turalizm .

Pod tym  względem niezwy­
k le  pouczającym i cha rak te ry ­
stycznym by ło  dla nas ostatnie 
Plenum Zw iązku Kom pozyto­
rów Radzieckich, które  odbyło 
się niemalże równolegle do na­
szego Zjazdu. Plenum przebie­
gało nod hasłem ¡udowego i na- j 
rodowego charakteru m uzyki 
narodów radzieckich i w a lk i o 
nowy, wyższy w yraz artystyczny 
m uzyki realizm u socjalistyczne­
go. „M am y am bicję — m ów ił 
tow. C hrennikow  — tworzyć 
dzieła lepsze zarówno ideowo, 
jak  i artystycznie od tych, k tó ­
re zostały zrodzone przez wszy­
stkie dotychczasowe epoki, po­
dobnie, ja k  nasza epoka tw o­
rzy nowe. lepsze, trwalsze pom­
n ik i we wszystkich dziedzinach 
cyw iliza c ji ludzk ie j".

Wychodząc z tych założeń, 
możemy stw ierdzić, że obok o- 
pery Szeligowskiego, S ym fon ii 
Panufn ika, kan ta t i u tw orów  
sym fonicznych na głos i o rk ie ­
strę, poważnym wydarzeniem  
w naszym życiu muzycznym 
była rów nież „S ym fon ia  Polska" 
— Zygm unta Mycielskiego, 
pierwsza sym fonia po w o jn ie  
o wyraźnie narodowym  cha­
rakterze. Pod tym  względem 
M ycie lsk i poszedł dale j, niż Ba- 
eewiczówna, która w  swoje j 
I I  sym fon ii nie wyszła jeszcze 
poza swoisty neoklasycyzm, o- 
siąga.iąc za to w ie lką  w irtuoze­
rie  twórcza w Sonacie skrzyp­
cowej i w nagrodzonym w L ie - 
ge kwartecie.

Natom iast ciągle jeszcze po­
ważnym brakiem  w naszym ży­
ciu m uzycznym jest zupełny 
niedowład po lskie j pieśni liry c z ­
nej i estradowej i bardzo słaby 
poziom większości pieśni ma­
sowych. Nie po tra filiśm y  dotąd 
w te j tak ważnej dziedzinie 
twórczości muzycznej sięgnąć 
do m otyw ów  ludowych i boga­
te j starej tra d y c ji polskich pie­
śni rew olucyjnych. A  trzeba 
sobie otw arcie  powiedzieć, że 
dopóki nie po tra fim y rozwiązać 
tego zagadnienia, muzyka na­
sza ciągle jeszcze nie będzie 
mogła wypełn iać ro li w ie lk iego

¿Va marginesie

i agitatora i wychow aw cy sv.-o.ie- 
I go narodu. Nie istn ie je  również 
I u nas muzyka rozryw kowa, p ra - 
| wie nie is tn ie je  muzyka kam e- 
I ralna. tak ważna dla m ałych 
j zespołów św ietlicow ych — czy 
też wreszcie muzyka taneczna, 
nie mówiąc już o zw yk łych  u - 
tworach na fortep ian, które  w  
przedziwny sposób w  ojczyźnie 
F ryderyka Chopina zupełnie 
zaginęły.

Poważnym brakiem  Festi­
walu M uzyki. Polskie j, co ostro 

i w ytkną ł Zjazd Kom pozytorów, 
było niedostateczne wydobycie 
pozycji m łodych kom pozytorów, 
wśród których obok nowych, 
poważnych osiągnięć, ciągle je ­
szcze obserwujem y'rażące naro­
śle form alistyczne (Tańce Sym - 

j foniczne — Krenza). B rak osob- 
! nego koncertu m łodych u iru d -  
I n ił. jeżeli nie un iem ożliw ił, dr>- 
! konanie jakiegoś generalnego 
I uogólnienia, poza organ izacvj- 
! nym wnioskiem  poważniejsze- 
| go i bardzie j trosk liw ego zaję­

cia się najm łodszym pokole­
niem naszych twórców.

W tych warunkach decyzja 
Zjazdu, żeby Festiwal M uzyki 
Polskie j byl stałą imprezą, o r­
ganizowaną systematycznie co 
dwa lata, równolegle do statu­
towych zjazdów kom pozytorów 
polskich, będzie n iew ą tp liw ie  
czynnikiem  bardzo istotnym  dla 
pobudzenia polskie j twórczości 
muzycznej do dalszych upor­
czywych w ys iłków  ukształto­
wania naszej m uzyki w je j 
w ie lk ich  formach sym fonicz­
nych, oraz w zakresie tak 
zwanej m uzyki program owej, o 
wysokich wartościach artystycz­
nych, a jednocześnie dostępnej 

j dla najszerszych mas naszego 
społeczeństwa.

Odbywane co trzy  miesiące 
plena Zarządu Głównego Z w ią ­
zku Kom pozytorów Polskich, 
ooświecane konkre tne j proble­
matyce poszczególnych dziedzin 
twórczości muzycznej, pow in ­
ny pomóc nowowybranym  w ła ­
dzom Zw iązku zrealizować za­
danie wysunięte na ostatn iej 
konferencji artystycznej, zada­
nie uczynienia z naszej sztuki 
potężnego czynnika w ie lk ie j 
m ob ilizac ji naszego narodu do 
w a lk i o swój dobrobyt, szczęś­
cie, pokój i socjalizm.

Budowa elektrowni Jaworzno II

Dzięki o f ia rne j pracy budowniczych, w  szybkim tempie postępuje naprzód budowa elek­
t row n i Jaworzno I I .  Na zdjęciu: brygadzista Edmund Kolka, którego brygada osiąga przeciętnie 

40S procent normy i  s p a w a c z  Jerzy Koczur F o to  c a f  -  s t.  W d o w tń s k i

K ło po ty  :
W  Trizonii ukazał się ostat­

nio plakat, mający stanowić re­
klamę dla planu Schumana. Na 
plakacie figuruje głowa kobiety 
i napis „Jestem za planem 
Schumana". Ukośnie drugi na­
pis: „Pierwszy krok do jedno­
ści Europy!“.

To wszystko br.rdzo się nie po­
dobało zachodnio-nicmieckiemu 
pismu „Handeisblatt". „To ma 
być propaganda?" — pyta 
z oburzeniem „Handeisblatt“. 
Przecież to nikogo nie przeko­
na! „Żeby wytłumaczyć czego 
właściwie chce plan Schumana, 
żeby powiedzieć, jakie cele ma 
zrealizować, trzeba czegoś w ię­
cej. Nie można się ograniczać 
do haseł ani do całkowicie ab­
strakcyjnej głowy kobiecej. 
Czyż nie ma u nas ani jednego 
rysownika z politycznym spoj­
rzeniem?“.

Całkowicie się z redakcją 
„Handelsbłattu" zgadzamy. R y­
sownicy z „politycznym spoj­
rzeniem“ niewątpliwie znaleźli­
by się w Niemczech zachodnich. 
Na pewno żaden z nich nie 
ograniczyłby się do „czysto 
abstrakcyjnej“ głowy koDiecej,

: reklam ą
a narysowałby np. profil K rup­
pa na tle ogniotrwałej kasy.^ 
Napis „Jestem za planem * 
Schumana“ byłby całkowicie 
zgodny z rzeczywistością i nie 
budziłby niczyich wątpliwości. 
Zwłaszcza, gdyby jako tło p la­
katu namalować zrujnowane 
fabryki francuskie czy belgij­
skie i tłumy bezrobotnych. Do 
napisu „Pierwszy krok do jed ­
ności Europy“ świetnie paso­
wałby obrazek przedstawiający 
hordy neohitlerowskiego W ehr­
machtu, depczące całą Europę. 
Wątpimy jednak, czy taka re ­
klama przyniosłaby korzyść rze­
cznikom planu Schumana,

„Polityczne spojrzenie“ mo­
głoby doprowadzić do zupełnie 
nieoczekiwanych konsekwencji 
dla tych, którzy się go tak gwał­
townie domagają. Toteż „Han- 
delsbiatt" nie powinien dziwić 
się rysownikowi, który musiał 
zrezygnować z bardziej w n ik li­
wego opracowania powierzone­
go mu tematu.

Przecież plącą mu właśnie za 
to, żeby czarne historie malo­
wał możliwie jasnymi barwami.

K A D

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

K ilk a  uwag o pracy organ izac ji p a rty jn e j 
na Uniwersytecie Warszawskim

W ychowanie nowych kadr 
dowej in te ligenc ji i nauko 
cóiv, udostępnienie i u ła tw ię  
młodzieży robotniczo -  chł< 
skie j stud iów  wyższych — 
sprawa n iezw ykle istotna 
budownictw a socjalistyczne 
Partia  i rząd przyw iązu ją 
tego zagadnienia ogromną v 
gę.

Jednym z najpoważniejszy 
ośrodków naukowych w r 
szym k ra ju  jest Uniwersy 
W arszawski, w k tó rym  kszts 
s:ę b lisko 8-tysięczna r; 
sza młodzieży. Całokształt pi 
c.y p a rty jne j na uczelni ir 
si zabezpieczyć w y n ik i studi 
i w łaściw y kie runek nauczar

Czy w ys iłk i organizacji p: 
ty jn e j U niwersytetu Warsza 
skiego zm ierzają w tym  k 
runku? N iew ą tp liw ie  tak C 
jednak osiągnięcia organiza 
pa rty jn e j na są współm ii 
ne do zadań i potrzeb chwi

Dyscyplina nauki — to 
problem polityczny

Przede wszystkim  k ilka  cy 
Na 3,420 studentów I i I I  ro 
studiów, którzy przystąp ili 
tem i jesienią do egzaminów 
2-849 zaliczono rok akademie 
370 studentom zaliczono r 
akadem icki warunkowo, pr, 
szło 60 powtarza rok, a 139 
^  rac iło  ‘ w ogóle prawo do d; 
szych studiów. Ogółem w 
Sufesz!o 16 P ^c e n t studenti 
S  i drugiego roku i
O b o w ,^ ło si<? z elementarny 
znaczvZk° W studenckich — 
wobec DA L  swnch obowiązki

Reirń? , stwa 1 narodu, 
c z u w a ł/d -g l . dziekanaty i
by studenci i 6CZme nad ty 
zdawali podstawowe
podczas sesii «,4̂ .
normalnego m n u f n r 63 W
nu Na U n iw e S e c ,Per v 4 s -  
skim  w ie lu  s tu -W a  
stąp iło do egzaminów dc 
K i pozną jesisnią. a na 
na jesieni te rm iny  poszczę
nych egzaminów by ły  wic

B. Gonczarska

kro tn ie  przedłużane. I  tak  np.
do 7 października na wydziale 
prawa zdało wszystkie egzami­
ny zaledwie 13 procent studen­
tów, a na wydziale b io log ii i 
nauk o ziemi — 22 procent.

Na Uniwersytecie W arszaw­
skim niemało iest faktów  
świadczących, o tym , że wróg 
klasowy nie szczędzi w ysiłków , 
aby wp ływ ać na osłabianie dy­
scypliny nauki. W okresie egza­
m inów  jaskraw o uw idoczniła 
si ■ działalność wrogich elemen­
tów, k tóre różnym i sposobami 
„propagow ały" n iestaw ienn i­
c two do egzaminów

Sprawa dyscyp liny studiów  
nie jest sprawą pryw atną  — 
ja k  us iłu ją  to nieraz kom ento­
wać ludzie, na których ciążą 
pozostałości starego burżuazyj- 
nego ustro ju. Sprawa dyscyp li­
ny stud iów  — to sprawa spo­
łeczna. Studenci — to przyszła 
w ysokow ykw a lifikow ana kadra 
budowniczych socjalizmu Na tę 
kadrę czeka cały nasz naród, 
budujący z samozaparciem swą 
socjalistyczną przyszłość. A za­
tem problem w a lk i o w y n ik i 
nauczania, to przede wszystkim  
problem  po lityczny, klasowy.

Rozwiązać go można ty lk o  w 
drodze dużej, systematycznej 
pracy ideologiczno -  wycho­
wawczej w  masach studenckich 
i w ko lek tyw ie  profesorskim . 
C,elem te j pracy wychowawczej 
jest kszta łtowanie do jrza łe j po­
stawy Obywatelskiej, postawy 
człowieka, k tó ry  nie szczędzi 
w ys iłku  i poświęceń, aby stać 
się iak  na jbardzie j pożytecznym 
dla swojej ojczyzny i  swego 
narodu. Ta masowa praca ideo- 
iogiczno-wychowawcza musi być 
prowadzona na uczelni ja k  n a j­
szerszym frontem . Dyscyplinę 
nauk i ko n tro lu ją  i sankcjonują 
dziekanaty. Sprawą socja li­
stycznego stosunku do nauki i 
w a lką  o najlepsze je j w y n ik i 
m usi żyć cała orsanizacia pa r­

ty jna , cała. k ilkutysięczna orga­
nizacja ZM P-owska na uczelni, 
uczelniana organizacja Zrzesze­
nia Studentów Polskich i zakła­
dowa organizacja związkowa.

K om ite t p a rty jn y  na UW  zda­
je  sobie z tęgo sprawę w  teorii... 
A w  praktyce?

Czemu komitet partyjny 
zastępuje rektorat 

i dziekanaty?
K om ita t Uczelniany często 

wyręcza rek to ra t w  usta laniu 
na podstawie okó ln ików  M i­
nisterstwa Szkół Wyższych i 
Nauki, wytycznych dla po­
szczególnych wydziałów. Tak 
przeprowadzono m. in. odprawy 

^dydaktyczne pracow ników  nau­
kowych Tak rozpracowano na 
n iektórych wydziałach sia tk i 
godzin dla poszczególnych sek­
c ji i la t studiów. Zastępując 
dziekanaty opracowano i prze­
prowadzono zebrania in fo rm a­
cyjne dla pierwszego roku stu­
diów.

Dla przeprowadzenia oceny 
jesiennej sesji egzaminacyjnej, 
K om ite t Uczelniany za in ic jow ał 
naradę aktyw u naukowo -  dy­
daktycznego — dziekanów, 
opiekunów poszczególnych lat, 
studiów , k ie row n ików  sekcji z 
udziałem przedstaw icie li orga­
n izacji pa rty jn e j 1 młodzieżo­
wej. Z a in ic jow a ł — to dobrze. 
A le  K om ite t Uczelniany sam 
tę naradę organizował i sam 
przygotował w n ioski dydaktycz­
no -  naukowe. Rezultat? Na 
te i bardzo doniosłej naradzie 
nikt. poza je j organizatoram i 
nie zabrai głosu w dyskusji.

Tak oto zastępowanie przez 
K om ite t Uczelniany k ie row ­
n ic tw a uczelni podważa au­
to ry te t k ie row n ictw a, pom niej­
sza jego poczucie odpowiedzial­
ności i w p ływ a hamująco 
na jego in ic ja tyw ę, a jedno­
cześnie odryw a organizację

pa rty jn ą  od je j podstawowych 
politycznych zadań.

W ym owne zjaw isko: przy 
Kom itecie Uczelnianym  stwo­
rzono „kolektyyz na uk i“  Czyż 
trzeba dowodzić, że jest to sztu­
czny twór? Przecież nad spra­
w am i nauki musi czuwać po li­
tycznie cały K om ite t Uczelnia­
ny, cała organizacja party jna , 
a nie jak iś  wąski „k o le k ty w “ , 
k tó ry  nieuchronnie wstępuje na 
drogę dublowania i zastępowa­
nia dziekanatów.

Czyż można się dziw ić, że po­
święcając dużo w ys iłku  i  cza­
su pracy adm in is tracy jne j, K o ­
m ite t Uczelniany i otaczający 
go ak tyw  pa rty jn y  nie po tra fił 
w łaściw ie ustaw ić pracy p a r ty j­
nej na uczelni i w łaściw ie po­
kierować organizacją ZM P • i 
ZSP? Na skutek tego ani orga­
nizacja pa rty jna  ani je j na jpo­
ważniejsze transm isje  nie w y ­
pe łn ia ją  w pe łn i swego zada­
nia w  pracy wychowawczej 
wśród mas studenckich, w uod­
porn ian iu  ich na nacisk w ro ­
gich w p ływ ów , w  kszta łtowaniu 
świadomości, że za sprawę po­
stępów w  nauce studenci odpo­
w iada ją przed państwem i na­
rodem. A  że K om ite tow i U - 
czelnianemu brak tchu dla k ie ­
row ania masową pracą,’ św iad­
czy m. in. fa k t n iezw ykle n i­
kłego zainteresowania się prze­
zeń tak ważna kam panią po li­
tyczną, jaką by ły  ostatnie w y ­
bory w  ZMP.

W alka o dyscyplinę nauk i i 
postępy w nauce na U n iw ersy­
tecie W arszawskim  nie jest 
prowadzona szerokim frontem . 
Stąd, m im o pełnych poświęce­
nia w ys iłków  ak tyw u  p a r ty j­
nego i ZM P-owskiego, nie mo­
gła dać ona dotąd pożądanych 
sukcesów.

Przodować w nauce —  to 
czołowe zadanie partyjne
W alka o ideologiczną treść 

wykładów , o klasowy, postępo­
w y sens nauk i jest niezwykle

ważnym  problemem. Praca po­
lityczna organ izacji pa rty jn e j 
wśród profesorów i  studentów 
pow inna służyć rozw ojow i tw ó r­
czości naukowej, oparte j o za­
sady m arks izm u-len in izm u, po­
magać w  w ytw arzan iu  w a run ­
ków  sprzyja jących rozw ojow i 
naukowej i dydaktycznej dzia­
łalności. czołowej uczelni w  k ra ­
ju , pomagać w  upowszechnianiu 
przodujących doświadczeń na­
u k i radzieckiej. Są na U n iw e r­
sytecie ludzie, us iłu jący prze­
mycać wrogie, pseudo-naukowe. 
m ętn iackie  te o ry jk i idealistycz­
ne. Organizacja pa rty jna  pow in ­
na czuwać nad tym , by stale 
rozszerzał się fro n t w a lk i z ty ­
m i teo ry jkam i, front, w a lk i o 
świadomą służbę nauki sprawie 
naszego budownictw a soc ja li­
stycznego.

Decydującym  orężem w  tej 
walce jest przysw ajanie sobie 
przez członków p a rtii zdobyczy 
nauk i i podstaw teo rii m a rk ­
sizmu -  Ieninizm u. Uczyć się. 
przodować w  nauce — to czoło­
we zadanie przede wszystkim  
każdego pa rty jn iaka .

A  ja k  do te j w a lk i, do te j 
pracy po litycznej przygotow uje 
swe szeregi uniwersytecka 
organizacja party jna?

Jest na wydziale po lon is tyk i 
ak tyw  lite rack i, k tó ry  organ i­
zuje dyskusje naukowe na te ­
m aty lite ra tu ry . N ieliczna g ru ­
pa studentów obciążona obcym i 
pozostałościami drobnomiesz- 
czańskim i, a nawet w rog im i na­
leciałościam i, us iłu je  narzucić 
swój zgniły, idealistyczny po­
gląd na lite ra tu rę .

— O ni — m ówią towarzysze 
Kozuba i  Nowak — na dyskusję 
przychodzą zorganizowani i 
przygotowani. A  my niestety 
często nie czytam y nawet obo­
w iązującej lite ra tu ry . Dlatego 
też nie zawsze zabieramy głos 
w dyskusji, bo nie czujemy się 
przygotowani.

Niepokojący ob jaw  — sy­
gnalizują towarzysze — w  B i­
bliotece U n iw ersyteckie j zbyt 
rzadko spotyka się członków 
p a rtii lub  ak tyw is tów  ZM P 
korzystających z bogatej lite ­
ra tu ry  naukowej.

Tow. K ra jew ska , asystentka 
w ydzia łu  fiz jo lo g ii roś lin  i m i­
krob io log ii, jest jedynym  człon­
k iem  p a rtii w  zespole nauko­

wym  swojego odcinka. Ze
względu na znajomość języka 
rosyjskiego może ona w pełni 
korzystać z przebogatej lite ra ­
tu ry  radzieckiej i  przenosić do­
świadczenia fiz jo logów  radzie­
ckich na swój teren. Nie czyni 
tego, niestety, ze względu na 

. brak czasu.
— Zaniedbuję nawet moje za­

sadnicze obowiązki, nie przy­
gotowuję się należycie do semi­
nariów  — m ów i tow. K ra je w ­
ska — sumienie pa rty jne  me 
daje m i spokoju.

W arto podkreślić, że to w ła ­
śnie tow. K rajewska, która  nie 
ma czasu na realizację swego ood 
stawowego, party jnego zadania
— cały swój czas poświęca k ie ­
row aniu z ram ienia K U  „k o le k ­
tyw em  na uk i“ .

Czy ilość zebrań, narad
i posiedzeń zastąpi ich 

jakość?
— Proszę policzyć — m ówi 

tow. G ierczak, student czwar­
tego roku prawa — mam na ra ­
zie w  tym  miesiącu „ ty lk o “  21 
zebrań i posiedzeń. A  ja  — m ó­
w i tow. Kuchta, studentka trze­
ciego roku po lon is tyk i — mam 
czternaście zebrań w tym  ty ­
godniu. — I ja mam czterna­
ście zebrań w  tym  tygodniu — 
m ówi tow. Domańska, student­
ka stud ium  nauk społecznych.
— Ja mam dziś cztery zebra­
nia na raz — m ów i tow. 
Radgowski, student w ydzia łu 
społeczno - filozoficznego.

Ktoś zaczyna recytować, ge­
styku lu jąc, M ajakowskiego „Po- 
siedzeniarze“ . A le  przez pozor­
ną wesołość m łoaych tow arzy­
szy przebija troska o dobro 
sprawy.

Rozpatrzmy dla przykładu 
n iektóre z czternastu zebrań 
tow. K uch ty : posiedzenie koła 
ZM P dla przygotowania zebra­
nia przedwyborczego. Posiedze­
nie zarządu dla omówienia tez 
do referatu. Wreszcie — posie­
dzenie dla zatw ierdzenia refe­
ratu, Czyż nie wystarczyłoby 
jednego ty lk o  odpowiednio 
przygotowanego posiedzenia za­
rządu dla przygotowania przed­
wyborczego zebrania koła? Nad_ 
m ia r rozm aitych tzw. zebrań 
„przygotow awczych“  do zebrań 
w łaściwych ciąży zarówno na 
pracy pa rty jne i. iak  i Z M P -ow - 
s k ie i

ne i  ZM P-owskie, a nieraz 
ZSP-owskie. Każdy członek 
p a rtii bywa trzy  — cztery razy 
na zebraniach poświęconych 
om ówieniu tych samych zagad­
nień.

Zebranicm ania na U n iw e r­
sytecie W arszawskim  uderza 
w  aktyw  pa rty jny , u tru d n ia ­
jąc mu zarówno przodowa­
nie w nauce, ja k  i ogra­
niczając m ożliwości jego udzia­
łu  w masowej pracy ideologicz­
no _ wychowawczej ha uczelni

— Na zebraniach i naradach 
ogólnikowe dyskusje ciągną się 
do późnej nocy — m ów ią tow a­
rzysze B e jlin , asystent w ydzia­
łu  społeczno -  filozoficznego i 
tow, Nowak z w ydzia łu  polo­
n is tyk i. Dzieje się tak dlatego, 
że zebrania często są n ieprzy­
gotowane i nienacelowane. Ńa 
zebraniach grupy pa rty jn e j 
naukowców w ydzia łu  prawa, 
np. organizator grupy przygo­
tował aż 12 punktów  porządku 
dziennego. Po d ług ie j dyskusji 
utargowano cztery, a z pozo­
stałych ośmiu punktów  do pó ł­
nocy zdążono omówić zaledwie 
pierwsze dwa.

Zebrania odgryw ają decydu­
jącą rolę zarówno w  życiu w e­
w ną trzpa rty jnym , ja k  i ZM P - 
owskim . A!e wartości i po­
ziomu zebrań byna jm n ie j nie 
określa ich przypadkowa i n ie ­
przemyślana ilość. Zamiast 
mnożyć w nieskończoność ze­
brania, narady i posiedzenia, 
trzeba podnieść ich rolę. by 
każde zebranie m obilizowało 
towarzyszy do w a lk i o czołowe 
zadanie ich zakładu, o postępv 
w nauce, by każde ¿zebranie 
uzbraja ło ich po lityczn ie i orga­
n izacyjn ie do właściwego reago­
wania na wszelkie przejawy 
w rog ie j działalności — od prób 
przemycania wstecznego św ia­
topoglądu, do usiłowań rozluź­
nienia dyscypliny nauki, sze­
rzenia p ijaństwa i chu ligań ­
stwa. By każde zebranie m iało 
Wychowawczy w p ływ  na czło- 
w ieks, by w yrab ia ło  bojową, 
zdecydowaną postawę członka 
p a rtii i ZM P-owca, by uczyło 
go z uporem zdobywać wiedzę i 
przodować w nauce. A by ten 
cel osiągnąć, trzeba zebrania 
należycie planować i starannie 
przygotować.

A  nie można tego osiągnąć,

gdy m. in. koncen tru je  się w  
ciągu k ilkunas tu  dni zebrania 
wyborcze ZMP. narady produk­
cy jne i zebrania związkowe, 
ja k  to m ia ło  np. ostatn io m ie j­
sce na UW.

Skąd to nadmierne przełado­
wanie funkc jam i poszczegól-

I nych aktyw istów , ten nawał 
zebrań, k tó ry  zamiast uzbrajać 
towarzyszy do pracy pa rty jne j, 
u trudn ia  im  samym zdobywa­
nie wiedzy, a jednocześnie ogra­
nicza ich m ożliwości po lityczne­
go oddzia ływania na s tud iu ją ­
ca młodzież i kadry naukowe? 
Towarzysze zgodnie stw ie rdza­
ją ; ak tyw  w dużym stopniu 
obarczony jest funkc jam i adm i­
n is tracy jnym i, a poza tym  K o ­
m ite t Uczelniany wciąga do 
czynnej pracy ty lk o  w ąs iii 

I aktyw .

W niejednej akc ji po litycz- 
! nej studenci U n iw ersyte tu W ar­
szawskiego w ykaza li swe go­
rące um iłow anie O jczyzny i 
głębokie zainteresowanie dla 

j spraw, k tó rym i żyje klasa ro - 
| botnicza i partia. Niedawno na 
I zew p a rtii zgłosiło się do p ra - 
j cy ag itacyjne j r:a wsi — zamiast 
k ilkuse t przewidzianych p la - 

j nem — k ilk a  tysięcy studen- 
j tów -  ochotników  z U n iw ersy- 
j tetu Warszawskiego.
j: A le  K om ite t Uczelniany nie 
! dostrzega tych ludzi. Nie jest 
| dostatecznie związany z p a r ty j-  
I ną masą członkowską, z szero- 
l k im i rzeszami ŻM P-owców t 

niezorganizowanych. I to sprzy­
ja powstawaniu niezdrowego 
zjawiska na UW  — tworzeniu 
się nader w ąskie j kadry „za­
wodowych aktyw is tów “ , często 
będących w dodatku jedno­
cześnie aktyw is tam i p a rty jn ym i 
i ak tyw is tam i ZMP.

*
Poważna i n ie ła twa jest rola 

organizacji pa rty jn e j na U n i­
wersytecie Warszawskim. O r­
ganizacja ta zasługuje na iak naj 
bardziej trosk liw ą  opiekę p o li­
tyczną ze strony stołecznego ko­
m ite tu  naszej pa rtii. Im  opieka 
ta będzie skuteczniejsza — tym  
szybciej setki i tysiące nowych 
kad r ludow ej in te ligenc ji i nau­
kowców służyć będą swą w ie­
dzą narodowi i ojczyźnie w  bu­
dow n ictw ie  socializmu.
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą

Długo każą czekać na rozpatrzenie wniosku 
racjonalizatorskiego, jeszcze dłużej na premię
W ielu pracow ników  gospo- I In n y  p rzyk ład : pracow nik 

d a rk i kom unalne j stara się o ; Narodowego Banku Polskiego— 
udoskonalenie s tru k tu ry  orga ; Oddział Łódź — ob. Wacław 
n izacy jne j aparatu adm in is tra  j Zatke, za p ro jek t dotyczący 
cyjnego, o zwiększenie oszczęd- I usprawnienia techn ik i kon tro li

„Sen zimowy“ — zlikwidowany w S T O L I  C  Y

ności w te j dziedzinie itp
Pracownicy, k tó rzy  złożyli ja ­

kieś istotne w n iosk i rac jon a li­
zatorskie są w yróżn ian i odzna 
kam i, dyp lom am i i in nym i na 
grodami.

Każdy z rac jonalizatorów  
oczekuje z niecierpliwością roz­
patrzenia jego wniosku, a jeś li 
okaże się pożyteczny 
wręczenia nagrody

prowadzonych robót budow la­
nych został nagrodzony ozdob­
ną racjonalizatorską książeczką 
oszczędnościową PKO z w k ła ­
dem pieniężnym. Nagrodę m ia ł 
doręczyć przewodniczący Ko 
m is ji Usprawnień przy Prezy 
dium  Rady Narodowej m. Ło ­
dzi—lecz od dnia 5 IX . ub. r. nie 

c h w ili | doręczył je j, bo nagrodzony jest 
chory. Ob. przewodniczący cze-

N ie wszystkie jednak in s ty tu - ; ka więc, aż ob. Zatke w yzdro- 
c je  doceniają m obilizu jące zna- ; w ie je  — nie myśląc zupełnie 
czenie systemu prem iow ania I o tym , że w okresie choroby 

I  tak np. ob. M arek Sandel— 1 każda- złotówka ma szczególne 
p racow nik  M in. Gospodarki ] znaczenie.
K om una lne j zgłosił p ro jekt, do j , ipdpn nr7vk-,ar1 w
tyczący ujednolicenia i uspraw i sprawozdaniu’ za I H k w a r ta ł  m enia fo rm y rozliczeń za prze- : wozdaaiu za U l kw a rta ł
jazdy służbowe środkam i ko- 1901 T . . Komis.ia Usprawnień 
m un ika c ji m ie jskie j. Centralna i A dm in is tra c ji Publiczne] przy 
K om isja  Usprawnień przyznała ! M in is te rs tw ie  Poczt i Telegra­
ch. Sandio w i jako nagrodę a l - ^ o w ,P ° faia in ‘ :. -O d począt- 
bum  „6 -le tn i P lan O dbudowy ; ku 1951/  do końca kw a rta łu  
W arszawy“  A lbum  został prze ! sprawozdawczego w płynę ło  od- 
słany do K om is ji p rzy  M in i-  ! wołan ~  za e?a 5- Rozpatrzo- 
sterstw ie CospodarKI K om una ł- i no w  kw a rta le  sprawozdaw- 
ne j dnia 22 V I I I  ub r. Nagro- | czym pom ysłow “  4 1 odrzuco 
da ma być wręczona jednak
dopiero w styczniu br. Rada 
M iejscowa przy M G K  nie mo 
gła bowiem  wcześniej usta lić 
z przewodniczącym K om is ji, ob.

no — 4, Pozostało do rozpatrze­
nia 166“ .

A może Rada M iejscowa — 
k tó re j delegaci wchodzą w 
skład K om is ji, uspraw ni pracę

t iA ,  « /  K o m is ji Usprawnień?Urbanow iczem  te rm inu  zebra J
mia związkowego — na k tó rym  \ 
nagroda m ia ła być wręczona, i

W. Z A K R Z E W S K I 
Warszawa

Brygada młodzieżowa walczy o lepszą 
wydajność pracy

Brygada młodzieżowa W ie lko­
po lsk ich  Zakładów  M echanicz­
nych — F abryk i Maszyn M ły ń ­
skich w  O strow iu W lkp. liczy 
ponad 40 członków; składa się 
z  dzia łu uczniowskiego, k tó ry  o 
be jm u je  trzy  roczn ik i i  z dzia­
łu  p racow ników  młodocianych 
—  zatrudnionych w  biurze i w 
n iek tó rych  działach p rodukcy j­
nych.

Nauką brygady m łodzieżowej 
k ie ru je  ob. A n to n i K rys ia k  — 
k ie ro w n ik  techniczny naszej 
fa b ry k i, pracą uczniów i  m ło­
docianych robo tn ików  k ie ru je  
brygadzista — ślusarz maszy 
now y i  m onter ob. S tanisław  
M łynarczyk. W  krótszym  od 
przewidzianego te rm in ie  — ucz­
n iow ie  fachowo opanowują swe 
rzem iosło i  zdają egzamin cze 
ladniczy.

Z naszej szkoły w ysz li już 
wysoko w y k w a lifik o w a n i rze 
m ieśłn icy ja k  np. ślusarze ob. 

^  ob. Jan B iernaczyk i Zbign iew  
Sobiś. Obaj w yró żn ili się nie 
jednokro tn ie  we w spółzawodni­
c tw ie  — osiągając \^vsokie w y ­
n ik i i  ty tu ły  przodow ników  pra 
cy Przed k ilkom a  dn iam i obaj 
zosta li powołani dc- służby w o1 
skówej i na pewno tak, ja k  b y li

[ przodow nikam i pracy w  fabry- 
| ce — będą przodować również 
| w zdobywaniu w iedzy wolsko- 
i wej.

Czy za czasów sanacyjnych, 
nasi rodzice m og li pomyśleć o 
oddaniu syna na naukę? Wia- 

j domo. że nie! N iew ie lu  by ło  na 
| to stać. A  ja k  w  tam tych eza- 
j sach wyglądała nauka takiego 
; ucznia: p ierwszy rok nauki —
! lo czyszczenie bu tów  m ajs tro  • 
j w i. m a js trow e j i  całej rodzin ie 
i m a jste rsk ie j. sprzątanie miesz 
I kania 1 w ykonyw anie  wszelkich 
| prac dom owych i gospodar- 
i skich. Teraz uczeń od p ie rw  
I szej c h w ili—otrzym u je  pensję, u - 
; branie robocze, no i od początku 
j uczy się naprawdę fachowej ro 
| boty. Obok tego. dla uczniów 
i jest zorganizowana obowiązko- 
! wa dokształcająca szkoła zawo­
dowa, w k tó re j zdobywają o 

j golną wiedzę.
Brygada M łodzieżowa naszej 

fab ryk i, na ogólnym  zebraniu 
załogi, zobowiązała się podnieść 
wydajność pracy i  w ykonyw ać 
po 150 procent norm y.

M ATEUSZ PERKOW SKI 
Fabryka Maszyn Młyńskich 

Ostrów Wlkp.

Cementownia „W e jherow o“ 
po raz pierwszy w  swej h isto- 

| r i i  zdobyła się na śm ia ły krok  
— na produkowanie cementu 
przez cały okres zimowy. K rok  
ten wym agał nie ty lk o  specja l­
nego przygotowania technicz­
nego, ale przede wszystkim  
m ob ilizac ji całej załogi, p rzy­
w y k łe j z dawien dawna do „z i­
mowego snu“  cementowni.

Przerwa zimowa, zużywana 
dotychczas ty lk o  na rem onty, 
rob iła  poważną w yrw ę  w  p ro­
dukc ji.

P a rty jn y  ak tyw  fabryczny, 
przy poparciu K om ite tu  W o je ­
wódzkiego PZPR w Gdańsku 
zaczął szukać m ożliwości do­
stosowania p ro du kc ji zakładu 
do w arunków  zim owych. Na 
zwołanej w październiku 1951 
r. naradzie w  cem entowni, o- 
pracowano ogólne w ytyczne 
dla podjęcia po raz pierwszy 
p ro du kc ji zim owej.

Okazało się, że potrzebne są 
do tego stosunkowo n iew ie lk ie  
inwestycje.

Przede wszystkim, należy za­
pewnić dodatkow y transport 
surowca z dna jeziora ńa od- 

I s to jn ik i i sporządzić k ilkana ś- 
| cie zakotw iczonych tra tew , k tó - 
| re będą spełniać ro lę  fa lochro ­
nów, zabezpieczających przy 

i w ie trzne j pogodzie b a rk i przed 
i zatonięciem.
i

Następnie trzeba wm ontować 
| tarcze św ietlne na szlaku na- 
| w igacy jnym  na jeziorze, z dna 
i którego wydobywa się suro- 
| w iec oraz ustaw ić lokom obiię  
| do ogrzewania dzia łu surowco- 
! wego i m iejsc pracy na odsto j- 
! nikach.

j Ujawnione i wykorzystane 
rezerwy

A k ty w  fabryczny zabrał się 
energicznie do pracy. I  oto już 
po k ró tk im  czasie ko le k tyw n y  

i w ysiłek przyn iósł pierwszy suk- 
| ces: ods to jn ik i, w  k tó rych  m ia- 
i no zgromadzić surow iec na za- 
| pas zim owy, są ju ż  n iem al 
j pełne.

I N ie osiągniętoby tego w  no r- 
| maln.ych w arunkach pracy fa - 
; b ryk i, gdyby towarzysze z KP  
I PZPR w  W ejherow ie  nie zmo- 
i b ilizo w a li załogi do współ- 
I zawodnictwa, polegającego na 
i podjęciu przez poszczególnych 
| robo tn ików  i zespoły — kon-

Śm iały k ro k  załogi cem entowni „W e jh e ro w o
Janina Kobus

i i

kre tnych zobowiązań i  na co­
dziennym  kon tro low an iu  ich 
wykonania.

W łaściw ie zorganizowane 
współzawodnictwo od razu u- 
ja w n iło . ile  niewykorzystanych 
jeszcze rezerw posiada cemen­
townia. Gdy dotąd w y ładow y­
wano w ciągu zm iany od 16 do 
18 barek szlamu, to obecnie 
ilość ta znacznie się zwiększy­
ła. Do PGR Lędziechowo w y je ­
chał już  c iągnik po lokomobiię, 
k tó ra  wdm uchiwać będzie parę 
do szlamu. Para, skrap la jąc 
się w surowcu, przygotowywać 
go będzie do dalszych procesów 
technologicznych.

Nagromadzenie surowca z 
dna jeziora na zapas zimo­
w y nie zapewniało jednak je ­
szcze ciągłości produkcji. T rze­
ba było również pomyśleć 
o kredzie i wapnie, sprowadza­
nym  z zewnątrz. Rejowiec, do­
tychczasowy dostawca, nie przy 
gotowany do zim owej produk­
c ji „W e jherow a“ , obiecał do­
stawy dopiero na lu ty  1952 r.

Znaleziono wyjśc ie : dyrekcja  
postanowiła korzystać z surow ­
ca odpadowego. B ło to defeka- 
to  -  saturacyjne z pobliskich 
cuk ro w n i oraz odpady wapien­
ne z p rodukc ji celulozy, zastą­
pią surowiec z Rejowca bez ża­
dnego uszczerbku dla  jakości 
cementu.

Przełom w świadomości 
załogi

Załoga „W ejherow a", sk ła ­
dająca się przeważnie z K a ­
szubów, tra d ycy jn ie  p rz y w ią ­
zanych do zakładu i ca łym i 
poko len iam i pracujących wciąż 
w  tych samych warunkach, nie 
od razu zdecydowała się na 
przystąpienie do bojowego 
współzawodnictwa, do zm ia­
ny „odw iecznych“  metod pra­
cy. Rozumiała wpraw dzie po­
trzebę zorganizowania produk­
c ji z im owej, chociaż nie ro ­
biono tego n igdy dotychczas — 
ale „czy to jest w  ogóle moż­
liw e “ ?

Rada zakładowa zaniedbała 
zupełnie sprawę współzawod­
n ic tw a i  teraz m ściło się to, bo 
ludzie często nie w iedzie li na­
w et dokładnie, na czym w 
praktyce polega współzawodni­

ctwo. Dzięki pracy po lityczno- 
uśw iadam iającej ak tyw u  par­
tyjnego. robotn icy po ję li sens 
i znaczenie współzawodnictwa, 
konkretnych zobowiązań i ze­
społowego w ysiłku .

Pierwszy zdecydował się tow. 
E lw art, pracujący ze swą b ry ­
gadą na czerpaku brzeżnym.

— No, chłopcy — powiedział 
do swoich — chyba ze 24 ba r­
k i wyciągniem y, ja k  m yś lic ie9

„C h łopcy“  popa trzy li jeden 
na drugiego, podyskutowali... 
Tak. 24 b a rk i szlamu rozładują 
w  ciągu zmiany.

— A by ty lk o  bagrzyści na 
jeziorze i m otorn iczy m otoró­
wek nadążyli z dostarczeniem 
surowca — zastrzegali się.

— 24 b a rk i zamiast 18? To 
nigdy nie szło i nie pójdzie. 
Nie dacie rady — powątp iew a­
l i  n iektórzy.

Okazało się jednak, że zobo­
wiązanie tow. E lw arta  było re ­
alne. W dn iu 13 grudn ia 1951 r. 
brygada jego bez w ie lk iego w y ­
s iłku  wyładow ała w  ciągu 

( zm iany 24 ba rk i, k tó re  spraw ­
nie z . odległego o 9 k ilom etrów  
jeziora przyholow ały m oto rów ­
ki. Dzienny zarobek każdego 
podniósł się o około 10 zł.

Za E lw artem  poszedł tow. 
K re ft. Zobowiązał się- w raz ze 
swą brygadą rozładować 25 ba­
rek w  ciągu zmiany. Brygada 
tow. K re fta  podczas zm iany roz­
ładowała 29 barek!

W cem entowni zawrzało.
Po E lw arc ie  i  K re fc ie  zgłosił 

się Augustyn M io tk , zgłosili 
się i  inn i. Łą czy li się, by wspól­
nym  w ys iłk iem  usuwać prze­
szkody z drogi, w iodącej do u- 
ruchom ienia p ro du kc ji przez 
okres zim owy. Poznali korzyś­
ci 1 współzawodnictwa pracy, 
na b ra li w ia ry  w  swoje m oż li­
wości, w  s iły  ko lektyw u .

„Sen zim ow y“  w  cem entow­
n i „W e jherow o“  został z lik w i­
dowany.

*

W ysiłk iem  załogi cem entow­
n i „W e jherow o“  pow in ien za­
interesować się b liże j C en tra l­
ny Zarząd M ateria łów  W iążą­
cych w  Sosnowcu, k tó ry  do­
tychczas nie okazał załodze ża­

dnej pomocy przy pokonywa­
n iu  trudności. Trzeba także 
ja k  najszybciej zaakordować 
pracę na piecach i na m łyn ie  
cementowym, co na tychm iau  
znajdzie odbicie we wzroście 
wydajności tych działów.

Zim owa produkcja „W e jhe­
row a“  — to nie ty lk o  dodatko­
we tony portlandzkiego cemen­
tu, na k tó ry  czekają szybko ro ­
snące budowy całego k ra ju .

To równocześnie przełom w 
psychice ludzi, k tó rzy  dokonali 
w ie lkiego dzieła w swej małej 
cementowni, lik w id u ją c  zim owv 
przestoi p rodukcyjny, istn ie jący 
tu od dziesiątków la t — w pro­
wadzając nowe metodv pracy — 
w brew  ru tyn ie  i konserw aty­
zmowi.

Szkolą się nowe kadry uiechanizatorów rolnictwa

Sladpm listów naszych czyteln ików

Kumoterska klika została rozbita
C zyte ln ik  nasz ob. Adam Je­

życk i pisał w  liście do redak­
c ji, iż  sołtys gm. Suchowola 
pow, Sokółka w o j. B ia łystok 
P io tr Zaniew ski posiada 23 ha 
ziem i, ale aby płacić m niejszy 
podatek fik c y jn ie  podzieli! tę 
ziem ię ze swoją matką. Posiada 
on 14 św iń i 30 owiec, jednak 
an i św iń ani w e łny nie sprze­
daje państwu lecz spekulantom 
Zboża nie ty lk o  sam nie odsta 
w ił,  ale postara! się również o 
zw o ln ien ie  swojej m atk i z pia 
nowego skupu zboża.

Zaniew ski popierał oko licz­
nych ku łaków , np. swemu są­
siadow i M ieczysław ow i Nasuto- 
w i zapisał zamiast 17 ha i 28 
arów  ty lk o  5 ha ziemi.

K om ite t P ow ia tow y PZPR dó 
którego sk ie row a liśm y sprawę 
stw ie rdz ił, że zarzuty odnośnie 
sołtysa Zaniewskiego po tw ie r 
dzają się i że Zaniew ski ma

! być zd ję ty  ze stanowiska soł- 
| tysa, a GRN ma dopilnować 
| sprawy połączenia jego g ru n - 
i tów.

Jak się jednak okazało póź- 
| n ie j. Zaniew ski pozostał na 
| swoim stanowisku z w in y  prze- 
i wodniczącego prezydium  GRN, 
i A. M atuka. Badając przyczy- 
| n.y tego zaniedbania K om ite t 
Pow ia tow y p a rtii s tw ie rdz ił, 
że Prezyd ium  GRN jest skum o- 
trzone z oko licznym i bogaczami 
w ie jsk im i, uk ryw a ją cym i g ru n ­
ty.

Pracujący chłop i n ie jedno­
k ro tn ie  dem askowali kułackie 
machinacje, Prezydium  GRN 
nie reagowało na te głosy.

Na skutek stw ierdzenia tych 
fak tów  przewodniczący Prezy­
dium  GRN A n to n i M atuk i w i­
ceprzewodniczący K a lin ow sk i 
zostali zdjęci z zajm owanych 
stanowisk i usunięci z pa rtii.

Od nowego sezonu teatralnego więcej miejsc 
w Operze Warszawskiej

Roboty przy przebudow ie i 
gmachu Opery przy ul. Nowo­
grodzkie j postępują szybko na- j 
przód. W bieżącym roku  przed 
rozpoczęciem nowego sezonu te ­
atralnego 1952/53 zakończone j 
zostaną prace związane z roz­
budową sceny i  przebudową w i-  j 
downi. Dzięki tym  pracom sala I 
Opery pomieści 1120 w idzów  to 
jest o 200 w ięcej n iż dotych- i 
czas. Nowe miejsca uzyska się 
po usunięciu pomieszczenia dla 
o rk ies try  i  przebudowie k la tek 
schodowych na ba lkony.

Powiększenie sceny pozwoli 
na wystaw ian ie w  Warszawie 
oper z dużą obsadą ja k  „H a l­
ka “ , „A id a “ , „C arm en“ . W prze­
budowanej scenie zastosowane

będą nowoczesne urządzenia 
sceniczne.

W  dalszym etapie prac przy 
przebudow ie gmachu p rzew i­
dziane jest w ykorzystan ie  do­
tychczasowego ho llu  na pa la r­
nię i urządzenie wejścia od ul. 
Pankiewicza, gdzie w ybudow a­
ny zostanie w ie lk i h o li kasowy 
z czterema kasami, ho li wejścio­
w y i obszerne szatnie.

Przebudowa Opery zapewni 
pracow nikom  lepsze w a ru n k i 
pracy. Z prow izorycznych po­
mieszczeń zostaną przeniesione 
m alarnie, sto larnie, m odelarnie 
i garderoby.

W końcowym  etapie prac zo­
stanie dobudowana czwarta 
kondygnacja na pomieszczenia 
socjalne. (kw)

i Centralny Ośrodek K adr Mechanizacji Rolniczej w Lubiążu (woj. wrocławskie), szkoli t rak lo -  
j rzystów, brygadzistów traktorowych, mechaników-objazdowych itp, dla POM-ów i PGR. K u r -  
j sanci, wśród k tórych są również kobiety, oprócz zdobywania wiadomości teoretycznych, poznają 
! praktycznie budowę trak to rów  i  maszyn rolniczych. Na zdjęciu: ins truk to r  L. Kowalczyk,  

objaśnia kursantom ol iw ienie trak to ru  „Zetor 25“  Foto  c a f  — w d o w iń s k i

O „papierowych*4 św ietlicach 
i  wyrzuconych złotówkach

W alczym y o w ykonanie p la­
nów, o wzrost w ydajności p ra­
cy, o obniżkę kosztów w łas­
nych, o oszczędności w prze­
myśle, w  handiu. W alczym y 
skutecznie z m arnotraw stw em  
grosza publicznego. W alka ta je ­
dnak byłaby niepełna, gdyby 
nie objęta również nader waż­
ne j dziedziny naszego życia -  
in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych  i  pracy 
aparatu k u ltu ry .

W ydzia ły K u ltu ry  i  Sztuki 
p rzy Prezydiach W ojewódz­
k ich  Rad Narodowych m ają 
poważne zadania do spełnienia 
W  ich rękach znajduje się k ie ­
row n ic tw o  życiem k u ltu ra ln y m  
re jonu One spraw u ją  kon tro lę  
nad ta k im i ośrodkam i k u ltu ­
ra ln ym i, jak  szkoły artystycz­
ne, ja k  ogniska, ja k  domy k u l­
tu ry  i św ietlice, ja k  w ystaw y, 
odczyty, im prezy masowe, 
obchody itd . One prowadzą po­
radn ic tw o  i in s truk taż  dla ama­
torsk ich zespołów artystycz­
nych. Do nich należy opieka 
nad sztuką ludową i reg ional­
ną. Praca W ydzia łów  K u ltu ry  i 
S ztuk i ma poważny w p ływ  na 
rozw ój życia ku ltu ra lnego  w o­
jewództwa.

Is tn ie ją  jednak poważne sy­
gnały, świadczące o przero­
stach b iu ro k ra c ji, k tóre p a ra li­
żują w łaściw a p racę 'W ydzia łów  
i  wypaczają is to tny  cel ich 
is tn ien ia

W Gdańsku cały w ydz ia ł 
przez trzy  tygodnie siedział nad 
planem na rok 1952, nie zw ra­
cając uwagi na to co się dzie-

Leszek Kol iński
! je  w  terenie. Konserw ator w o je .
I wódzki w Gdańsku trzy czwar­
te swego czasu poświęca na 

| sta tystykę i planowanie, nie ma- 
| jąc możności doglądania rekon- 
! s tru k c ji dziesią lkót- zabytków,
| odbudowujących się w  mieście'.
| K onserw ator w o jew ódzki w O ł- 
| sztynie zajm ował się w cią- 
i gu ' całego roku wytacznię do- 
| kum entacją techniczną. gdy 
i tymczasem w  terenie nie roz- 
j poczęto żadnego z p lanowa- 
| nych rem ontów. K ie ro w n ik  od- 
| działu szkół artystycznych t ra ­
ci na sprawozdawczość po- 

I iowe swego czasu u rzędowa- 
j nia. W grubych urzędowych 
| kopertach płyną do Warsza- 
| w y  o lbrzym ie  w y k a z y ,. w y k re - 
| sy, ko lum ny cyfr. każdy 
i z nich obow iązkowo w 6 egzem- 
! piarzach. O to fo rm u la rz  nr. 
i SZ-1. F igu ru ją  w nim  tak ie  ru - 
j b ry k i:  „rea lna liczba godzin 
i pracy personelu zatrudnionego 
1 (w sźkolach artystycznych)
I rub ryka  rozbita na dw ie m o ie j- 
j śże (dla petnozatrudnionych i 
■ niepetnozatrudnionych). Śred­

nia zatrudnienia. Średnia go- 
I dżin zatrudnienia. Odsetek po- 
; szczególnych ru b ryk  (cy fry  na*
: raśtają do sześciocyfrowych) 

Zaczyna się dzielenie c y fr  sze­
ściocyfrowych przez sześciocy­
frowe, ręcznie, bo W ydzia ł nie 
ma maszyn do liczenia. Mnożą 
się te rm iny , urgensy, m onity. 
Oddział pracuje pełną, parą.

j Ilość zespołów św ietlicow ych 
! w  w o jew ództw ie — według o- 
j fic.ialnego wykazu przekazanego 
I M in is te rs tw u  K u ltu ry  i Sztuki 
— sięga im ponującej c y fry  

12.501 (na 3.742 planowanych).
I W ydawać by się mogło, że 15 
! urzędników , zatrudnionych w 
! W ydzia le K u ltu ry  w  Gdańsku 
| ma z n im i aż nadto pracy. W 
I istocie zespoły . — według 
I oświadczenia samych urzędn i- 
1 ków W ydzia łu — żyjące często 
i życiem efemeryd, powstające i 
| znikające, osiągają daleko 
! mniejszą cyfrę, trudną  zresztą 
do uchwycenia. Dlaczego więc 

' podaje się błędne cyfry?  Aby 
i uczynić zadość wymogom spra­

wozdawczości, aby w ypełn ić  od- 
I pow iędnie ru b ry k i odpowied- 
] nieb fo rm ularzy. A by pian 
j „g ra ł“ .

Zażądano w ykazu św ie tlic  w 
! w o jew ództw ie gdańskim . Na za- 
j p lanowanych 1176 św ie tlic  po- 
: dano ’ 110. W rzeczywistości 
i realn ie pracuje du to  mniejsza 
j ilość św ie tlic , szczególnie na 
i wsi, gdzie są one pozbawione 
j wszelkiego k ie row n ic tw a  i nie 
i posiadają własnych budżetów.

Inne żyją, ale ty lk o  na papie- 
| rze, znowu, aby sprostać w y - 
| mogom sprawozdawczości. W ie- 
I dzą o tym  dobrze zarówno ci, 
| k tó rzy  w ykazy w ype łn ia ją , ja k  

i ci, k tó rzy  je  odb iera ją  i se- 
| gregu.ią. B rak jednak dotąd 
¡czynnika, k tó ry  by zainteresował 
I się nie w ykazam i, ale codzien­

ną p r a c ą  św ie tlic  w ie j­
skich.

A  sytuacja na tym  odcinku 
od czasu skreślenia przez Z w ią ­
zek Samopomocy Chłopskie j e- 
ta tów  k ie row n ików  św ie tlic  
w ie jsk ich  — ulegia znacznemu 

i pogorszeniu. „Pap ie row ych" świe 
,!lie , wyprodukow anych przy 
i b iu rku  urzędnika „upowszech­
nienia k u ltu ry "  jest ciągle du­
żo. N iepapierowych, aktyw nych 
św ietlic . w ykorzystyw anych 

j nie ty lk o  do przypadkowych ze- 
| brań i zabaw, stosunkowo nie- 
| wiele. W ydzia ły K u ltu ry  nie 
poczuwają się dotąd do żad­
nej odpowiedzialności za ta - 

| k i stan rzeczy. N ie spraw u ją  one 
| faktycznego k ie row n ic tw a  ży­

ciem k u ltu ra ln y n j re jonu, ogra- 
| niczając się wyłącznie do p la- 
j nowania i sprawozdawczości.

In s tru kc ja  o pracy w ydz ia łu  
k u ltu ry  i sztuki m ów i na 
przyk ład o obow iązku kon- 

i tro low ania  pracy ognisk a r- 
I tystycznych w terenie. Ogniska 
| tak ie  skup ia ją  w okó ł siebie 
! młodzież i dorosłych, posiadają- 
i cych uzdolnienia plastyczne czy 
j muzyczne. Pod okiem  k w a lif i-  
! kowanych in s tru k to rów  mdgą 

oni rozw ijać swój talent, podno­
sić wiedzę fachową. Ogniska 
artystyczne są praw dziw ą w y ­
lęgarnią samorodnych talentów.

T rzy takie  ogniska zna jdu ją  
się na terenie woj. o lsztyńskie- 

| go Ponieważ na każdego urzęd- 
| n ika przypada „aż“ jedno ogni- 
| sko, obok etatowego nauczycie­
l a  siedzi w nim  stale urzędnik 

z województwa. Siedzi albo sie­
dzieć powinien. W W ydziale o l­
sztyńskim  jest dwu ludzi, zobo­
wiązanych do w izy ta c ji szkół 
a rtystycznych: wediug cytow a­
nej ju ż  in s tru k c ji k ie ro w n ik  od­

dzia łu szkół artystycznych ma 
obowiązek spędzić około 15 dn i 
w  miesiącu na w izytacjach 
szkół, to samo zadanie ma spe­
c ja lny  re fera t w izy ta c ji, podle­
g ły temu oddziałow i. W w o je ­
w ództw ie is tn ie ją  dw ie tak ie  
szkoły. W każdej w ięc szko­
le może stałe mieszkać w izy ­
tator, obserwujący pracę 7 
etatowych nauczycieli i oczyw i­
ście pobierający odpowiednie 
diety.

Czy is to tn ie  szkoły te potrze­
bu ją  aż tak ie j opieki?

W y n ik i nauczania m ów ią -o 
czymś in nym : obie szkoły m o­
gą się w sumite poszczycić je d ­
nym  (dosłownie: jednym ) ab­
solwentem, przy czym w  roku 
przyszłym  przew idyw any jest 
(znowu wg. o fic ja lnych  w y k a ­
zów w 6 kopiach) wzrost o 500 
procent, bo ma być aż pięciu 
absolwentów.

W efekcie przerost b iu ro k ra c ji 
prowadzi do całkow itego za­
niedbania pracy w terenie. Pra­
cownicy w ydzia łów  b iu ro k ra ty ­
zują się i nie spełn iają swych 
w łaściw ych fu n k c ji. W ydzia ł 
przestaje spełniać swą rolę, 
staje się wyłącznie kom órką 
sprawozdawczości i  planowania, 
zamiast — oprócz tego i prze­
de wszystkim  — być faktycz­
nym  prom otorem  życia- k u ltu ­
ralnego rejonu.

Garść przytoczonych fak tów  
a la rm u ję : w a lka z m arno traw ­
stwem nie może ograniczać się 
ty lk o  do przemysłu i handlu. 
Pow inna ona ob.iąć także za­
niedbane pod tym  względem 
instancje  ku ltu ra lne , chorujące 
poważnie na przerost b iu ro ­
k ra c ji, a niezdolne do spraw ­
nego k ie row n ic tw a  akcją  k u l­
tu ra lną  w terenie.

K ro n ik a
w ydaw n icza
PISM A HERCENA

W spomnienia w ie lk iego ro s y j­
skiego pisarza i publicysty, 
w ie lkiego rew oluc jon is ty  z po­
towy X IX  w ieku. A leksandra 
Herćena, należą do na jśw ie tn ie j. 
szych pom ników  lite ra tu ry  pa­
m ię tn ika rsk ie j w Europie i da 
ją  szeroki obraz ludzi i epoki, 
w k tó re j dz ia ła ł Hercen Książ­
ka i Wiedza przystąp iła obecnie 
do wydania tych pam ię tn ików  
w  języku polskim . Tymczasem 
ukazał się tom  pierwszy „Rze 
czy m in ionych i rozm yślań“  w 
przekładzie Eleonory i W łodzi 
mierzą S iobodników, obe jm u ją ­
cy la ta 1812 — 1838 (dzieciń­
stwo, un iw ersytet, w ięzienie i 
zesłanie). Dzieło ma bardzo sta­
ranną szatę typograficzna i 
płócienną okładkę. Tekst prze 
k ładu poprzedza obszerne stu 
d ium  S. Fiszmana „O  A leksan­
drze Hercenie“ . S tud ium  to u 
kazało się również w osobnym 
w ydaniu („A leksander Hercen“ , 
str. 86. cena 4 zł).

s»
„B IEDA CY"  

H E N R Y K A  M A N N A
Książka i  Wiedza przystąpiła 

do wydania, w przekładzie Sta 
nisława Sielskiego, głośnej t r y ­
lo g ii powieściowei Henryka 
Manna, k tó re j pierwszą częścią 
jest powieść „Poddany“ , n ie­
dawno sfilm owana w  NRD i 
w yśw ietlana również w Polsce 
W d ruku  ukazała się na jp ie rw  
środkowa część try lo g ii — po­
wieść „B iedacy“ , obrazująca 
dzieje ka p ita lis ty  fiesslinga i 
robo tn ików  pracujących w iego 
fabryce w okresie, zam kniętym  
wybuchem  pierwszej św iatow ej 
w o jny  im peria lis tycznej.

W YBÓR STUDIÓ W  BERNALA
Książka i Wiedza wydala 

„W ybór a rty k u łó w " J. D. Ber 
nala, .znakom itego biologa an 
gielskiego i wyb itnego przedsta 
w ic ie la postępowego nu rtu  my 
śli po lityczno . społecznej na 
zachodzie Europy i znanego bo 
jo w n ika  o pokój. W ybór zawie 
ra prace: „S to la t m arksizm u“  
„M a te ria lizm  d ia lek tyczny" 
„Engels a nauka“  i  „S haw  jako 
uczony“ .

O N A T U R A L IZ M IE  
W POLSCE

Prąd lite ra tu ry  burżuazyjne j 
zwany natura lizm em  b y ł do­
tychczas — o ile  chodzi o polską 
k ry ty k ę  współczesna — przed 
m iotem ty lk o  n ielicznych badań. 
Lukę starają się w ype łn ić  ora 
ce Ins ty tu tu  Badań L ite rack ich , 
ogłaszane w serii „S tud ia  histo 
ryczno -lite rack ie " w  w yd aw n i­
ctw ie Zakł. Nar. im . Ossoliń­
skich we W rocław iu. O statn io 
ukazały się: Jana Zygm unta 
Jakubowskiego „Z  dzie jów  na­
tu ra lizm u  w Polsce" (str. 140. 
cena 7,30 zł) oraz J Nowakow- 

I skiego „Spór o Zolę w Polsce“  
i (str. 73, cena 8,75 zł).

I I  Ogólnopolska 
Wystawa Plastyki

Gabinet techniczny pomoże racjonalizatorom 
w ich pracy

W  dn iu  wczorajszym  W ar­
szawska Rada Zw iązków  Za­
wodowych i  Okręgowa Rada 
Zw iązków  Zawodowych przy 
współudziale ko m is ji społecznej 
dla współpracy naukowców z 
rob o tn ikam i o tw o rzy ły  Gabinet 
Techniczny. Gabinet ten m ie­
ści się w  gmachu W KZZ przy 
ul. Nowy Zjazd 1.

Zadaniem nowootwartego ga- 
b irje tu  jest koordynowanie p ra ­
cy i  pomoc k lubom  rac jo n a li-

I zatorów, popularyzacja ich osią- 
| gnięć, prowadzenie kursów  i  

w ym iany doświadczeń, o rgan i- 
zoy^anie pokazów i wystaw. Po­
nadto zadaniem gabinetu będzie 
współpraca z poradnią dla ra ­
cjona liza to rów  przy P o litechn i­
ce W arszawskiej, organizowanie 
spotkań z przedstaw icie lam i na­
u k i i te ch n ik i ja k  również o r­
ganizowanie wycieczek do in ­
nych m iast dla zapoznania z 
osiągnięciam i rac jon a liza to rsk i- 

* ń. (i)

Obóz pracy ża handel łańcuszkowy
W  ostatn im  czasie lo tne ko­

m isje  społeczne ja k  również 
kon tro le rzy  Państwowej In ­
spekcji H and low ej p rzy w spół­
udziale organów MO zatrzym a­
ły  w ie le  hand larek trudn iących 
się handlem  łańcuszkowym  po­
legającym  na w ykupyw an iu  ze 
sklepów uspołecznionych tow a­
rów  de ficytow ych i  odsprzeda­
w an iu  ich po odpow iednio w y ­
sokich cenach.

Z%trzymana została grasująca 
po sklepach śródmieścia W ar­
szawy czwórka hand larek: N a­
ta lia  W ie lkopo lan, Genowefa 
Sroczyńska, Regina W ó jc ik  i 
N a ta lia  M a łyg in  wszystkie za­
m ieszkałe p rzy  u licy  Z ło ­
te j n r  83. Przeprowadzona 
w  ich m ieszkaniach rew iz ja

wykazała', że zgromadzone są 
tam duże ilości m ate ria łów  na 
ubrania, m ateria łów  jedw ab­
nych, kretonu, flane li, w y k ry to  
również w iele pończoch. Ogó­
łem w y k ry to  49 różnych ga tun­
ków towarów . Delegatura ko­
m is ji specjalnej Skierowała spe- 
k u la n tk i W ielkopo lan i S roczyń­
ską na 6-cio miesięczny pobyt 
w  obozie pracy, a W ójc ik  i M a­
ły g in  na 3 miesięczny pobyt W 
obozie pracy.

Na 6 miesięcy obozu pracy 
skazana została Rozalia W ło­
darczyk, k tóra również tru d n i­
ła się w ykupow aniem  a tra k c y j­
nych tow arów  ze sklepów uspo­
łecznionych i odsprzedawaniem 
ich po w ygórowanych cenach.

(i)

WZG uruchomią nowe zakłady żywienia 
zbiorowego

W  ubieg łym  miesiącu W ar­
szawskie Zakłady G astronom i­
czne u ru cho m iły  3 duże zakłady 
zbiorowego żyw ienia. Z na jdu ją  
się one przy ul. Senatorskiej, 
P u ław sk ie j i na M łyn ow ie  w 
b loku  39.

W  styczniu bieżącego roku  
nastąpi o tw arcie  szeregu da l­
szych placówek zbiorowego ży­
w ien ia przez WZG. U ruchom io­

ne zostaną 3 zakłady dla miesz­
kańców nowych osiedli; w  b lo ­
ku n r 4 na Ochocie, w  b loku  n r  
45 na M łyn ow ie  oraz restaura­
cja przy ul. G órczewskie j 17b. 
Ponadto o tw a rte  zostaną zakła­
dy przy u licach: R utkowskiego 
22, Hożej 44, ał. Jerozolim skich 
109 oraz restauracja w  Pyrach.

( i )

Ciekawa wystawa modelarstwa szkutniczego 
i lotniczego

Do 22 stycznia b r. w  sali 
„O gniska“  p rzy  ul. K onopn ic­
k ie j można oglądać ciekawą 
w ystaw ę m odelarstwa szku tn i­
czego i lotniczego.

Na w ystaw ie  te j zgromadzono 
około 100 m odeli s ta tków  han­
dlowych, rybackich , różnego ro ­
dzaju m odeli jednostek w o jsko ­
w ych oraz w o jennych okrę tów  
starożytnych, po lsk ich k o rw e t i 
frega t z czasów k ró la  W łady­
sława IV ,

W  dziale m odelarstwa lo tn i ­

czego iy ie lk ie  zainteresowanie 
I wzbudzają m in ia tu ro w e  sam olo- 
■ ty  i szybowce od pierwszego 
j samolotu M ożajskiego aż po m o­

dele odrzutow ców i n a jn o w - 
| szych maszyn s iln ikow ych .

W ystawę uzupe łn ia ją  m ak ie - 
I ty  plastyczne, fo tog ra fie  i  m i-  
i n ia tu ry  w ieży spadochronowej, 
hangaru, po rtu  m orskiego i fa ­
b ry k i samolotów. Modele, sta­
rannie i  z w ie lką  precyzją w y ­
kon a li m łodzi modelarze L ig i 
Lo tn icze j i L ig i M orsk ie j, (kw)

Magdalena Więcek i Franciszek 
Duszenko: „M a jakow sk i" .  Pra­
ca ta otrzymała I I  nagrodę 

w  dziale rzeźby.

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć "  — 

g, 19*
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 
N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y " — 

g. 19.
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „D w ie  

b l iz n y "  i  „M a rc o w y  k a w a le r "  — 
g- 19. -

P ow szechny — „S zczęśc ie  F ra n ia "
— g* 19.

W spó łczesny  — „P ro fe s ja  pan i 
W a r re n "  — g. 19.

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kąpe- 
n a ‘ ‘ — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i "
— 2. 19.

G u liw e r  — „ T r z y  p om a ra ń c z e " — 
g. 17.

L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k "  —  g.
17.

K  I N A
M o s k w a  — „R a d z ie cka  Ł o tw a "  — 

dod. ..W  p ó łn o c n e j B u k o w in ie "  
i  „N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 14.30.
16.30. 18.30 i 20.30.

P a lla d iu m  — „ A la r m "  — g. 14.30. 
16.45. 19. 21.15.

A t la n t ic  — „W ie lk a  s i ła "  — g
14.30, 16.45, 19. 21.15.

P ra ha  — „ A la r m "  — g. 14.30, 16.45. 
19, 21.15.

P o lo n ia  — „S z a lo n y  lo t n ik “  — 
d od a te k  „P o m o rz e  Z a c h o d n ie "  — 
g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „B u r m is t r z  A n n a "  — 
g. 14. 16, 18, 20.

W —Z  — .D a le k o  od  M o s k w y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

X M a j — „H o jn e  la to "  — g. 14, 16,
18. 20.

O cho ta  — „S k a n d a l w  C loche-, 
m e r le “  — d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że ..." 
g. 14, 16, 18, 20.

S yre na  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — 
g 14.15, 16.30, 18.45, 21.

Tęcza — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u r i i"
— d od a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a "  —
g. 14, 16, 18, 20. 9

L o tn ik  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o "
g. 16. 18, 20.

R A D I O

S O B O TA  5 S T Y C Z N IA
Program  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6,05 W szech­
n ica  R ad io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 
P ieśn i ko m p . p o ls k ic h , 7.20 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 M u z y k a , 9.00 A u d . l i t e ­
ra cka , 9.15 U tw o ry  M o z a rta , 9.40 
M u z y k a  taneczna , 10.15 K o n c e r t O rk . 
P. R. p.d. A . R ez le ra , 10.55 Ode. pow . 
A . G o łu b ie w a  p .t. „B o le s ła w  C h ro ­
b r y " ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.3 5 M u z y ­
ka , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o js k ą  n u tę . 13.20 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z ­
r y w k o w y , 17.00 N a jc ie k a w s z e  iaud . 
p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 17.15 „ S ta r y  
A b d u l la "  — opow . S za fro w a , 17.30 
K o m p . ty g o d n ia  — L . R ó ż y c k i, 18.00 
Z k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.20 „S łu c h a ­
cze p is z ą " — aud . B iu ra  S tu d ió w , 
18.25 „ Z  naszych p ie ś n i" , 18.45 A u d . 
d la  k o b ie t w ie js k ic h . 19.00 „ F i la r y  
f i la n t r o p i i "  — aud . ro z ry w k o w a  w g  
n o w e li O. H e n ry ‘ego, 19.30 Na m u ­
zyczn e j fa l i  20.30 M u z y k a  taneczna ,
20.45 K o n c e r t O rk . P. R. p .d . S t. 
G a jd e c z k i, 21.30 „H u m o re s k i z te k i  
W o rs z y łły "  — ode. opow . H . S ien ­
k ie w ic z a , 21.45 G ra  O rk . P . R. p .d . 
J. C a jm e ra , 22.20 K o n c e rt .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.50.
6.15 M u z y k a , 8.00 L e k c ja  ję z y k a  

ro s y js k ie g o , 8.20 P rz e rw a , 13.30 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 14.15 P ieśn i p o l­
sk ie , 14.35 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li, 14.40 M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h , 15.20 P rze g lą d  p rasy  l ite ra c ­
k ie j ,  15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik : 
W a rsza w sk i, 1.6.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  17.15 K o n c e r t m u z y k i lu d o w e j,
17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 18.00 
K o n c e r t p.d. S t. R achon ia , 18.30 
W szechnica  R ad io w a , 18.50 G ra  Ze­
spó ł J. W as iaka , 19,30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 P rz y  sobocie  po 
ro bo c ie , 21.30 K o n c e r t , 21.50 A u d . 
p o e ty c k a , 22.05 G ra  O rk . P. R. p .d . 
J. C a jm e ra , 22.20 K o n c e r t , 23.00 M u ­
zy k a  taneczna . •

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rtu  R ob o tn icze j. R e d a g u je  K o m ite t. N a k ła d e m  RS W „P ra s a "  R ed a kc ja : W arsżaw a, Dorn S łow a P o lsk iego, u l. M ied z ian a  11 T e le fo n y ; R ed a k to r N acze lny  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25 D zia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D zia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł K u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la ; 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82 28 T e le fo n y  nocne ; R e d a k to r n ocn y  8-57-62 R ed a k to r tech . 7-01-21 P re o u -  
m e ra ta  i k o lp o rta ż  P P K  „R u c h "  O ddz. W arszawa, u l. S re brn a  !2. C e n tra la  te l. 8-04-20.22.23.30, W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocztow ą  p rz y jm u ją  w szys tk ie  U rzęd y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy P P K  ..R u c h "  w W arszaw ie  p rz y  ul S re b rn e j 6 i P lac  3 K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra  UJ 
i  z ł 50 g r, p ren . z b io ro w a  o d  a egz. na Jeden adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g i zagra n iczn a  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  adres. A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, uL  W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D o m  S łow a  P o ls k ie g o . 2-B-44435

/


